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D O  M O R A L N O Ś C I ,  P R A W A  I S T A T Y S T Y K I .

L e k c ja  w stęp n a  m ian a  w  S z k o le  G łó w n ej w a r sz a w sk ie j  16/2j c ze r w ca  1867 r. 

przez Docenta W i t o l d a  Z a ł ę s k i e g o ,
Mag. n. dypl.

W rozwoju dziejowym ludzkości, główną, cechą postępu jest rozwój 
sił umysłowych, intelektualnych ( ') . Nie pochodzi to stąd, ażebyśmy  
przyszli do tej doskonałości, iżbyśmy wszelkie odkrycia na polu nauki, 
na polu czystćj spekulacji kładli na pierwszem miejscu, żeby nas w szel­
ki postęp wiedzy —  ta dążność do poznania prawdy, najbardzićj 
m iał obchodzić; ale raczej stąd, że wszelki dalszy rozwój na polu in te­
resów, tak moralnych jak i ekonomicznych, materjalnych, koniecznie 
przez odpowiedni postęp na polu czystej wiedzy, interesów intelektual­
nych, poprzedzony być winien. W szelki bowiem postęp na polu religij­
nych i moralnych pojęć od powstania nowćj nauki, od rozszerzenia p o ­
jęć bezwzględnego dobra się rospoczynał. Podobnież wszelki postęp 
w dziedzinie interesów materjalnych poprzedzały wielkie odkrycia na 
polu nauki, które uczyły człowieka ujarzmiać pod swe panowanie luźne 
i potężne siły  przyrodzenia, i temi czynnikami zastępywać siłę  swą mu­
skularną.

Jednakże, pomimo że postęp wiedzy jest nicią rozwoju w dziejach 
ludzkości i najlepszym jego probierzem, widzimy w historji inne intere- 
sa zajmujące pierwszorzędne stanowiska i przywłaszczające sobie pra­
wo kierowania rozwojem dziejowym:— tak w wiekach średnich, inte- 
resa religijne były głównemi czynnikami, zaś w historji nowożytnej 
myśl politycznej równowagi, zasada przyjmująca za podstawę jedy­
nie bespieczeństwo własne i interes osobisty. Od połowy prze-

(') J .  St . M i l i .  L o g i k r - d e u t .  v. S c h ie l ,  1862, I I ,  str. 552 i  n.
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szłego wieku, rospoczyna się nowy zw rot w rozw oju historycznym  
ludzkości. W ielkie odkrycia na polu n auk  przyrodzonych, zasto ­
sow anie takow ych do te ch n ik i,. w prow adzenie m achin do przem ysłu , 
dozw alające rozszerzenie produkcji do nieskończoności, zastosow anie 
pary  do dróg*żelaznych, elektryczności do te leg rafji,— przyczyniw szy się 
do zw alczenia przeszkód ja k ie  do tąd  czas i p rzestrzeń  staw iały, zwróci­
ły  oczy w szystkich ku  in teresom  m aterja lnym , ekonom icznym . D latego 
tóż wiek X IX -ty  nazw ano ekonom icznym  i przem ysłow ym  ( ') .  P rz e ­
konano się bowiem teraz , że pomimo podrzędność dóbr m aterja lnych  
w stosunku  do in te lek tualnych  i m oralnych, stanow ią one konieczną 
podstaw ę dla rozwoju ostatn ich , i że ludzkość ani je s t  na tak  niskim  
stopniu , aby bez nich się obejść m ogła, ani znowu do te j bezwzględnćj 
nie dosz ła  cnoty, ja k  pustelnicy z Tebaidy, aby niem i pogardzić m o­
g ła . S tąd  u rosło  znaczenie nauk i gospodarstw a narodow ego czyli 
ekonom iki, m ającej głównie wyżej wspom niane in te resa  m aterja lne  
p rzedm iotem  swych poszukiwań. Ale te dobra  m aterja lne, bez zasto so ­
w ania do człow ieka, jak o  pojedynczćj jednostk i i zbiorowego, ja k o  spó- 
łeczeństw a, najm niejszej dla nas nie m ają  w artości; z drugićj zaś strony, 
człow iek nietylko m aterja lne  ma potrzeby  i nie z te j ty lko  strony  może 
być przedm iotem  naukow ego poszukiw ania. D latego po trzeba konie­
cznie określić stanow isko nauk i gospodarstw a narodow ego do po k re­
wnych jćj nauk , — co tćż w kró tkości postaram y się uczynić.

N au k a  zajm ująca się w najobszerniejszem  znaczeniu duchem  ludzkim  
w całćj jego przedm iotow ości (objektyw ności) nazyw a się P  r  a  k t  y c z n  ą 
fi 1 o z o f j ą  (2). W edle n a tu ry  pojęć (idei) i ich pojaw ienia się w duchu, 
dzieli się ta  część filozofji n a  cztery  głów ne działy:

Pierw szy m a za przedm iot: wiedzę kroczącą od przypadkow ego i po ­
jedynczego, do ogólnego i wiecznego. Idea  •prawdy tu  się w yrabia 
i tw orzy organizm  n auk  czyli spekulacijną teorję nauk  (speculative W is- 
senschaftslehre).

D ruga część zajm uje się ideą piękna  w jej zm ysłowćj, zew nętrznćj for­
mie, działa jącej n a  uczucie ,— i stanow i ta k  zw aną spekulacijną estetykę.

Trzeci dział zajm uje się ideą doki a, w je j tro jak im  objawie: ja k o  do­
b ra  bezwzględnego, m oralnego, następnie do b ra  zew nętrznego, u s tro jo ­
wego, społecznego, t. j .  praw a, i nakoniec dobra  m aterja lnego , ekono­
micznego. Tem i dobram i zajm uje się spekulacijną etyka.

(') D i e t z e 1. Yolkswirth, imVerh&ltniss zu Gesellschaft u. Staat. str. l i n .  1864• 
(2) J .H . F i c h t e .  E thik. II § 7, 1851.
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N akoniec czw arty dział filozofji prak tycznej, zajm uje się ideą bez­
względną, w jój w ew nętrznym  objawie ja k o  uczucie religijne  i zew nętrz­
nym ustro ju  ja k o  kościół; je s t  zatem  nauką o B ogu (spekulacijna teo- 
lo g ja \  w k tórej się łączą  w je d n ą  całość idee praw dy, piękna i dobra.

W idzim y zatem , że nauka gospodarstw a narodow ego wchodzi do trz e ­
ciego działu; w ściślejszym je s t zw iązku z m oralnością i praw em , i d la ­
tego ten stosunek posta ram y  się trochę bliżej określić.

F ilo zo fja  m oralności, w edług  J . H. F i c l i t e ’go, je s t  nauką o na tu rze  
i zasadach woli ludzkiej, przy urzeczyw istnieniu najwyższego dobra  na 
ziem i, dobra m oralnego. To najwyższe dobro p rzedstaw ia się. naprzód 
w ew nątrz sam ej woli, jak o  doskonałośćnsposob ien ia  czyli cnota; powtó- 
re  ja k o  zaparcie się woli w doskonałości działan ia , t. j. w ■poczuciu obo­
wiązku, i nakoniec ja k o  przedm iotow e urzeczyw istnienie obu, w sy ste­
mie swobodnie w ytw arzanych dóbr. Pomimo, że filozofja m oralności 
uznaje i przyjm uje, jako  pun k t wyjścia, wolną wolę człow ieka;jednakże 
każdy doskonały  uczynek m oralny, choćby na najm niejszem  dokonany 
polu, przypuszcza zupełne  zaparcie się tej wolnej woli i natchnienie m o­
ralne, k tó re  przez podmiot, pomimo jego  wolnej woli, nie mogło być 
dowolnie w ytw orzone.

Czóm więcej zatem  postępujem y w cnocie i w pełn ien iu  obowiązków, 
tein bardzićj zbliżam y się do do b ra  bezwzględnego — do Boga. W ola 
nasza coraz bardziej bywa pokonaną, przezw yciężoną,— tak  że najw ię­
kszą m oralnością je s t to  zjednoczenie się z Bogiem , przez swobodne 
natchnienie woli i w pełnem  zeznaniu tej jedności. N astępuje zatćm  
zgoda pom iędzy wolą i uczynkam i i urzeczyw istnienie najwyższego m o­
ralnego dobra. D la dokończenia procesu m oralnego, ta k  w pojedynczćj j e ­
dnostce jak  i w społeczeństw ie, po trzebna je s t zasada miłości: raz m iłość 
B oga ja k o  świadectwo niew ygasłego uczucia naszej jedności w Bogu, po- 
w tóre miłość ludzkości —nieusta jące uczucie jedności icszystkich  w ty m ­
że Bogu. Najwyższe dobro, k tórein  się filozofja m oralności zajm uje, za­
w iera się d la  pojedynczego człow ieka, w doskonałym  rozw oju jego d u ­
cha i w wewnętrznej szczęśliwości; dla ludzkiego społeczeństwa zaś — 
w najróżnostronniejszej i doskonałej form ie duchowego rozw oju spo łe­
czeństwa. W ychodząc z wolnej woli człowieka, coraz bardziej tć j wolno­
ści się zapieram y, żeby skończyć zupełnem  zlaniem  się z najwyższą m o­
ra ln ą  is to tą  ( ') .

P rzejdźm y te raz  do nauki gospodarstwa narodoioego. N auka ta  nie 
zajm uje się najwyższemi dobram i m oralnem i ja k  poprzednia; ale in te-

P) F i c h t e .  E th ik .  T .  I I ,  § 31, 33, 48, 50.

'  1 8 *
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resami materjalnemi. W pierwotnym stanie ludzkości, potrzeby ludzkie 
są tak  małe, zaspokojenie ich tak  proste, iż nie potrzeba na to osobnćj 
nauki. Gdyby ludzie mogli dojść do najwyższej doskonałości mo­
ralnej, do zupełnego zaparcia się woli własnej, możeby również wte­
dy bez trosk i o dobra doczesne, mianowicie bez nauki ekonomicznej, 
obejść się mogli; ale przy ziemskości natury ludzkiej i konieczno­
ści materjalnej podstawy dla postępu umysłowego i moralnego, po­
wstała nauka gospodarstwa narodowego, k tóra się temi dobrami m ate­
rjalnemi wyłącznie zajmuje. Nauka wytworu i wymiany dóbr materjal- 
nych nie mogła być opartą na zasadzie moralnej zaparcia się samego 
siebie i miłości ludzkości: do tej doskonałości tylko wybrani i nieliczni 
między ludźmi dojść mogą. Trzeba było znaleść silniejszego bodźca, 
któryby zdołał przełam ać przyrodzone lenistwo i przynaglić do usilnśj 
nieprzerwanej pracy. Tym bodźcem jest interes osobisty, pragnienie bo­
gactw, oparte na znanem psychologicznem prawie, że zawsze większemu 
zyskowi trzeba dawać pierwszeństwo przed mniejszym ( ') .  A d a m  
S m i t h  przezwany ojcem ekonomiki, chociaż sam wsławił się na polu 
tilozofji moralności, której dał za zasadę uczucie sympatji w roz­
maitych objawach, ostatecznie jako miłości bliźniego, w sławnem sweni 
dziele o bogactwie narodpw interes osobisty położył za zasadę nauki 
gospodarstwa narodowego. Nie chciał do nauki świata interesów mate- 
rjalnych wprowadzać zasady sympatji, wypełniającej jego teorję uczuć 
moralnych. Byłoby to, jak  słusznie zauważył B a u d r  i 11 a r  t  (2) pusz­
czać ekonomikę na drogę utopji i utworów fantazji. Za przykładem 
Smith’a poszli najznakomitsi ekonomiści, jego następcy.

Nie powinniśmy stąd wnioskować, jakoby ludzie w kwestjach ekono­
micznych wyłącznie i zawsze się powodowali interesem osobistym: 
uczynkami ludzkiemi kierują najrozmaitsze względy; oprócz bowiem 
wpływów tamujących rozwój ekonomiczny, jakiem i są — lenistwo natu ­
ralne i chęć zbytków, działają jeszcze wpływy moralne, względy do­
bra publicznego i t. p. czynniki (3). Ale między temi wszystkie- 
mi względami, tylko miłość własna i dobrze zrozumiany interes oso­
bisty zdolne są zwyciężyć w człowieku siłę inercji i popchnąć go 
do tćj mozolnej pracy, jaka  dla zaspokojenia licznych potrzeb ludzkich 
jest konieczną. Nie idzie stąd, aby nauka gospodarstwa narodowego 
była nie moralną. Wszędzie gdzie tylko przychodzi do starcia pomię­

ci J .'S t. M i l l .  L ogik , I I , str. 519 i n.
(2) D es rapports de la  m orale et de l ’econom ie p olitique, i 860, p. 142 i n.
(s) W a g n e r ,  B l u n t s c h l i u .  B r a t e r .  Staatsw orterbuch X , str. 465 i n.
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dzy moralnością i interesem ekonomicznym, zawsze pierwszeństwo mo­
ralności się należy; ale nie można wymagać od nauki, mającej przed­
miotem wytwór, wymianę, podział i zużycie dóbr ekonomicznych, aby 
była wykładem zasad moralności. Nie wymagamy tego od mechaniki, 
agronomji, chemji, fizyki i t. p.; dla czegoby ekonomika nie m iała mieć 
również swego osobnego pola poszukiwań? Pomimo to jednak, zale­
żność jćj od moralności jest bardzo wielka. Uważając człowieka jako  
jednostkę moralną, opatrzoną wolną wolą i przeznaczoną do wyższych 
moralnych celów, nigdy ekonomika nie uważa go jako proste narzędzie 
wytworu dóbr materjalnych. Stara się ona pracę człowieka coraz bar­
dziej uczynić duchową, uwolnić od zabijającego wszelką indiwidualność 
mechanizmu. Machiny, przeciwko którym tak powstają mniemani przy­
jaciele ludzkości, mianowicie są na to, aby zastąpić człowieka w czysto- 
mechanicznćj pracy i dać mu możność zwrócenia się ku więcćj od­
powiedniej jego zadaniu umysłowej pracy. N ietylko względy ekonomi­
czne, ale przeważnie moralne, wymagają ograniczenia ilości godzin 
pracy w fabrykach, zapobiegania niem oralnego zetknięcia się ludzi roz- 
maitćj płci w gmachach fabrycznych; nakoniec nauka wymaga ażeby 
nie nadużywać pracy dzieci, aby im pozostawić czas i siły  do moralnego 
i umysłowego wykształcenia.

Przy wymianu, dóbr ekonomika zwalczyła dawniejszą zawiść naro­
dów, nauczając uważać bogactwo i pomyślność sąsiedniego narodu nie 
jako groźbę i uiebespieczeństwo, ale jako jeden ze środków podniesie­
nia własnego kraju.

W nauce o podziale dóbr stara się ekouom ika o najsprawiedliwszy 
ich i’ozdział pomiędzy wszystkimi, którzy do ich wytwarzania się przy­
czynili, aby każda praca znalazła odpowiednie wynagrodzenie. Poszu­
kuje ona środków zapobiegających pauperyzm ow i, nietylko ze wzglę­
dów bespieczeństwa publicznego, ale także ze względów moralności 
i postępu ogólnego.

Przy zużyciu dóbr potępia nauka gospodarstwa narodowego również 
nie moralną rozrzutność, jako też brudne sknerstwo, uważając dobra 
materjalne nie jako ostateczny cel działalności ludzkiej, ale tylko jako  
środek do osiągnięcia wyższych celów ludzkości.

Przejmując od filozolji moralności pojęcie człowieka jako jednostki 
wolnej, opatrzonej wolną wolą i odpowiedzialnością, w niem znajduje 
nauka najlepszy oręż do zwalczenia fałszywych pojęć o gospodarstwie 
zbiorowem, jakiemi socjaliści i komuniści ludzkość uszczęśliwić zam y­
ślali, opierając cały swój system  na nieuznaniu tej wolności i odpowie­
dzialności człowieka.
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U w ażając związek krw i w rodzinie  i zw iązek polityczny w państwie, 
ekonom ika naucza konieczności gospodarstw a zbiorowego tych zw iąz­
ków. Znajduje ona w handlu  głównego pośrednika stosunków  między­
narodow ych, zdolnego w szystkie narody węzłem braterskości połączyć 
i przygotow ać tę jedność i zgodę pomiędzy państw am i, k tó rą  napró- 
żno in te resa  religijne w wiekach średnich, w nowszych zaś czasach 
idea równowagi politycznej, urzeczyw istnić się s ta ra ły . H andel bowiem 
pośredniczy n iety lko przy  w ym ianie dóbr m aterja lnych: w szelkie od­
k ry c ia  na polu in te lek tualnem  i m oralnem  za pom ocą tego n iep rzerw a­
nego s tosunku  między narodam i s ta ją  się ogólnym nabytkiem  ludzkości.

N akoniec nauce gospodarstw a narodow ego zaw dzięczam y pojęcie 
harm onji pom iędzy po trzebam i umysłowemi, m oralnem i i m aterja lne- 
mi ludzkości. O baliła  ona pojęcia dawnych filozofów i mędrców, którzy 
z bogactw am i m aterja lnem i łączyli pojęcie zby tku , rospusty  i zepsucia 
m oralnego. D ow iodła ona konieczności dóbr m aterja lnych ja k o  pod­
staw y dla rozw oju innych, duchowych w ładz ludzkich, i w harm on ij­
nym  rozw oju wszelkich dóbr znajduje praw dziw y postęp, tak  ekono­
m iczny, jako też in te lek tu a ln y  i m oralny.

W idzim y zatem  ja k  za rzu t m ateria lizm u i niem oralności, robiony eko­
nomice, dalekim  je s t od praw dy. W  niczem  ona nie sprzeciw ia się p ra ­
wdom m oralnym : przeciwnie, w rozwoju swoim dalsze i szersze zastoso­
wanie ich umożliwia.

D rugą n au k ą  z k tó rą  ekonom ika w ścisłych zostaje s tosunkach , je s t 
nauka praw a  ( ') .  P raw o je s t przedstaw icielem  zew nętrznych warunków 
niezbędnych d la doskonałego  b y tu  osobistości ludzkiej w spółeczeń- 
stw ie.

N ajdoskonalszem  społeczeństwem  je s t państw o: wszelkie praw o is t­
nieje ty lko  w państw ie i przez jego  uznanie. Po za państw em  posia­
da człow iek tylko zdolność do praw , k tóre przez sankcję państw ow ą 
nab iera ją  rzeczyw istości. P ierw szem  zadaniem  praw a je s t  zabespiecze- 
nie osobistości (2) pojedynczćj jednostki, ja k o  opatrzonej wolną wolą 
i odpow iedzialnością, albowiem tylko w tych w arunkach może cz ło ­
w iek śród społeczeństw a przyjść do zupełnego rozwoju swego ducha. 
D alćj, konieczną je s t w yłączna sfera  dla sam oistnego działan ia śród 
spólnego św iata zmysłowego, dająca początek  praw u własności. N ako­
n iec , ja k o  dopełnienie p raw a osobistości i w łasności, —  m ożebność

(’) J. H. F i c h t e .  Ethik.  II,  § lo,  11, 82. 
(J) „  „  §  83 .
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wchodzenia w stosunki z drugimi ludźmi, łączenia się z nimi za pomocą' 
czynności, pociągających za sobą skutki prawne. Jestto tak nazwane 
ju s  comm ercii  rzymskie, pole zobowiązań prawnych.  Człowiek bowiem po­
trzebuje naprzód zabespieczenia swój osoby, potem spokojnego posia­
dania i używania swoich zdolnośei i tego, co z otaczającej przyrody był 
sobie przywłaszczył, lub pracą do swych potrzeb wytworzył i zastoso­
wał. a nakoniec potrzebuje prawnej gwarancji dla zabespieczenia sto­
sunków swych z drugimi ludźmi. Prawo wreszcie, za pomocą p rocedury  
i kary,  zapobiega wszelkiemu nadwerężeniu lub przekroczeniu prawa, 
działa ku jego przywróceniu.

Widzimy zatem, jak prawo, będące rękojmją zewnętrznego porządku 
i opieką wszelkiego życia społecznego, w koniecznej zostaje zawisłości 
od moralności i ekonomiki, jako nauk mających za przedmiot te dobra 
moralne i ekonomiczne, których zewnętrznym porządkiem i opieką pra­
wo się zajmuje. Pojęcie człowieka, jako jednostki wolnej i odpowie- 
dzialnćj, bierze prawo od moralności; prawo zaś własności i zobowią­
zania prawne przeważnie na względach ekonomicznych polegać powin­
ny. Tak z rozwojem ekonomiki i rozszerzeniem jej znajomości, wiele 
w prawie własności się zmieniło. W iele dawniejszych ograniczeń prawa 
własności gruntowej u legło  wielkim zmianom z przemianą ekonom i­
cznego pojęcia o ich wartości, jak np. ca ły  system  feudalny, niepo­
dzielność posiadłości ziemskich, jideicom issa, posiadanie obszernych 
dóbr nieruchomych przez instytucje religijne i t. p. Tak z rozsze­
rzeniem pojęcia wolnej pracy i zaprowadzeniem machin do przemy­
słu  upadły średniowieczne cechy i korporacje; tak z konieczności u ła ­
twienia wymiany dóbr materjalnych, uproszczone zostały  wszelkie for­
my prawne, i wszelka procedura dąży do coraz prędszego załatwiania 

spraw ( l ).
Kiedy tak wykazaliśmy, jak ścisły zachodzi związek pomiędzy mo­

ralnością , ekonomiką i prawem, pozostaje nam jeszcze wykazać 
stosunek, w jakim  do siebie zostają ekonomika i statystyka. S taty­
styka, według W agnera, (2) jest raz metodą, drugi raz nauką. Jako 
metoda, zmierza do ścisłych ilościowych określeń, zamieniając stosunki 
i różnice ilościowe na jakościowe. Robi ona wieloliczne system atyczne

p) M i n g h e t t i .  R apports de l ’E conom ie pub lique.avec la  m orale et le  droit. 

1863 . L ivre Y .
(2) A d . W a g n e r ,  B l u n t s c h l i  u. B r a t e r. S taatsw orterbuch  X , str. 

400 i n.
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postrzeżenia nad tein i wszystkiemi zjawiskami świata realnego, które 
nie mają, typowego bezwarunkowo jednakowego charakteru, ale zależąc 
od stałych i razem przypadkowych przyczyn, mają tylko charakter 
w ogóle prawidłowy. Takie bowiem tylko zjawiska, zależące równocze­
śnie od stałych i przypadkowych przyczyn, są przedmiotem statystyki. 
Statystyka jako nauka, jest indukcijną (wywodową) nauką postrzegania, 
która oznaczone zjawiska, przy pomocy wyżej wspomnianej metody, 
wedle ich przyczyn (przyczynowości) objaśnia, i prawa wedle których 
się tworzą wykrywa.

Statystyka, jako metoda i jako nauka, wielkie ma znaczenie dla ekono­
miki. Od czasów Ad. Smith’a do ekonomiki zastosowywano metodę dedu- 
kcijną (nawodową), przyjmując człowieka jako działającego w interesach 
materjalnych, jedynie pod wpływem interesu osobistego i żądzy bogactw. 
Prawa stąd wyprowadzone są abstrakcjami, albowiem nigdy człowiek  
nie znajduje się wyłącznie nad wpływem dobrze zrozumianego interesu  
ekonomicznego, ale nań działają rozmaite przypadkowe przyczyny d o­
brej i złej natury. Czem liczniejsze są te modyfikujące czynniki, tein 
więcej niebespieczeństw grozi metodzie dedukcijnej. Tu statystyka s łu ­
ży jako środek kontroli, sprawdzian (kriterium). Ona to, za pomocą sy­
stematycznych, wielolicznych spostrzeżeń (indukcji), jest kontrolą m e­
tody dedukcijnój.

W drugim rzędzie zastępuje statystykę historyczne spostrzeżenie, 
gdy odosobnienie przyczyn jest niepodobnem; zawsze jednak jest ono 
niedostatecznóm zastąpieniem statystycznego postrzeżenia.

Ale statystyka może również w stosunku do ekonomiki samodzielne 
otrzymać znaczenie. Dzieje się to sposobem następującym: Robią się 
spostrzeżenia nad wypadkami świata rzeczywistego, jako rezultatem  
rozmaitych, jednocześnie działających przyczyn, w wielkich ilościach 
i system atycznie. Postrzeżenia tc, oznaczone jak można naj d okład nić j 
ilościowo, w pojedynczych razach, używają się do wyprowadzenia praw 
ogólnych. Takim sposobem odkryto niektóre prawa ekonomiczne. Ale 
pole ekonomicznych zjawisk, wyłącznie się kwalifikujące dla statysty­
cznego indukcijnego spostrzegania, jest bardzo ograniczone, w poró­
wnaniu z pozostającem dla metody dedukcijnej. O ile jednakże w ekono­
m ice nie wystarcza ta ostatnia metoda, i trzeba się udać do indukcijnej, 
nie może to być inna m etoda jak statystyczna, która jedna może dać ści­
sły wywód z liczebną dokładnością, i która w razie braku pewnych dat 
statystycznych, przez historyczną metodę bardzo niedokładnie zastą­
pioną byc może. W ażną jest zatem statystyka dla nauki gospodarstwa 
narodowego. Czy będziemy dochodzili praw ekonomicznych na drodze
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d ed u k c ijn ć j, j a k  czynili i d o tą d  czyn ią  n a jzn a k o m its i ekonom iści, p o s łu ­
ży nam  s ta ty s ty k a  ja k o  k o n tro la  i n a jlep szy  sposób sp ra w d z e n ia ; czy 
te ż  n a  d ro d ze  in d u k c ijn e j szu k ać  będziem y ty ch  p raw , będziem y m u ­
sieli użyć do teg o  m e to d y  s ta ty s ty c z n e j, k tó rą  ty lk o  w o s ta teczn o śc i z a ­
s tąp ić  będzie  m ożna h is to ry czn o -fiz jo lo g iczn ą .

W idzim y  z a te m  ja k  śc is ły  s to su n e k  łączy  ek o n o m ik ę  z n a u k a m i mo- 
ra ln e m i i p raw nem i i j a k  w ie lką  pom oc zn a jd u je  o n a  w s ta ty s ty ­
ce. W ra c a ją c  do z a rz u tu  m a te rja lizm u , ro b io n eg o  ekonom ice, z ł a ­
tw o śc ią  o d p a rty m  011 być m oże. N a u k a  bow iem  o p a r ta  na  p racy  
i oszczędności, w n ich  ty lk o  w idząca  ś ro d e k  do w zn iesien ia  się i po tęg i 
ja k  d la  p o jedynczego  cz ło w iek a , ta k  i d la  n a ro d u , i z a le c a ją c a  h a rm o - 
n ję  w szy stk ich  n a jró żn o ro d n ie jszy ch  in te re só w  lu d zk o śc i, ta k ie m u  za- 
rzu to w i po d leg ać  n ie  pow inna. O na je d n a  d o tą d  z d o ła  łą c z y ć  w szystk ie  
n a ro d y  pod je d e n  sz ta n d a r  p racy ; o n a  w znosi te  w sp an ia łe  św ią tyn ie  
po k o ju , zw ane w ystaw am i pow szechnem i, gdzie  w szystk ie  n a ro d y , z p ło ­
dam i sw ej p ra c y , in te lig en c ji i sz tu k i, s to ją  w p o k o ju  ob o k  sieb ie , aby  
sję w zajem nie dopełn ić  i w szelki p o jedynczy  p o stęp  n a  d ro d ze  e k o n o ­
m icznej uczynić n ab y tk ie m  pow szechnym . Jeże li m yśl pokoju  pow sze­
chnego  b y ła  d o tą d  p o czy ty w an ą  za  z u p e łn ą  u to p ję , to  n iew ątp liw ie  n a j­
b a rd z ie j ek o n o m ik a  do n iej zb liżyć p o tra fi. J a k o  n a u k a  o h a rm o n ji in ­
te resó w , o ogólnej so lid a rn o śc i w szystk ich  naro d ó w  n a  po lu  ek o n o m i- 
cznem , tw ie rd z ą c a  że k ażd y  n a ró d  ty lk o  p ra c ą  i o szczędnością  p rzy jść  
m oże do  zn aczen ia  i po tęg i —n a jzd o ln ie jszą  je s t  e k o n o m ik a  m yśl poko ju  
pow szechnego  do n a jb liż szeg o  u rzeczy w is tn ien ia  d op row adzić . P i e r ­
w szym  szczeb lem  do tego  p o k o ju  je s t  pow szechne rozbrojenie, k tó re  e k o ­
n o m ik a  ta k  w ym ow nie, u siln ie  i n ie u s ta n n ie  za leca .

W ra c a m y  je szcze  do zw ią zku  spo łecznego , ażeb y  i tam  s tanow isko  
e k o n o m ik i o k re ś lić  ( ' ) .  J u ż  A ris to te le s  n azw ał cz ło w ie k a  stw orzen iem  
to w arzy sk ió m  (ga iov r jo )u v iz ó v ) .  C z łow iek  z n a tu ry  sw ojćj ty lk o  
w spo łeczeństw ie  z innym i ludźm i is tn ieć  m oże; p o trz e b u je  on ich p o m o ­
cy od n a jp ie rw sze j m ło d o śc i, aby  w yw alczyć sob ie  p o trz e b n y  p o k arm , 
m a te r ja ł  do o k ry c ia  c ia ła  i d la  u rz ą d z e n ia  sch ro n ien ia  od p rzy k ry ch  
zm ian  a tm o sfe ry . P o m o c  ta  je s t cz łow iekow i kon ieczna , d la  p o d o łan ia  
p rzew ażnym  silom  p rz y ro d z e n ia , d la  d z ia ła n ia  n a  św ia t zew n ę trzn y  
i uczy n ien ia  go n a rzęd z iem  do je g o  celów. T a k a  z a sa d a  s to w a rz y sz e ­
n ia  je s t  n a jo g ó ln ie jszą  i p rzech o d z i w szystk ie  s to p n ie  aso c jac ji aż do 
n a jw y ższeg o  d o tą d  u rzeczy w is tn io n eg o  z w ią z k u , zw anego  n a ro d e m .

(*) D i e t z e l ,  str. 69 i n.
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Ten stan życia zbiorowego mający na celu działanie na świat zewnętrzny, 
aby przez jego przekształcanie zaspokoić wszelkie potrzeby, ogarniając 
większe masy ludzi, nazywa się gospodarstwem narodowym. Gospodar­
stwo narodowe jest najogólniejszą formą rozwoju ludzkości, znajdującą 
się we wszelkiem życiu zbiorowem i spółecznem. Jest ono podstawą 
życia narodowego wszelkiój możebnćj organizacji.

Gospodarstwo narodowe łączy ludzi naprzód w mniejsze, późnićj 
w coraz obszerniejsze stowarzyszenia, które przedstawiają się jako j e ­
dnolite ciała, chociaż żadna zewnętrzna nie podtrzymuje ich siła  i nie- 
ogranicza indiwidualuej niezależności. Ale gospodarstwo narodowe nie 
odrazu powstało, i nie m ogłoby mieć początku, gdyby n ieb yło  innej na­
turalnej przyczyny zbiorowego życia ludzkości, stanu pierwotnego, wy­
wołującego stowarzyszenie i zaspakajanie potrzeb, od którego przejście 
do gospodarstwa narodowego było stopniowem. Tą drugą przyczyną 
życia zbiorowego ludzi, jest związek krwi, pokrewieństwa, dający po­
czątek rodzinie  i także pokoleniu , w którem uczucie spólnego pocho­
dzenia i pokrewieństwa nie zupełnie wygasło. Tu, w rodzinie i pokole­
niu, znika zupełnie pojedyńczy człowiek, i rodzina albo pokolenie, jako  
jedność zbiorowa, działa na zewnątrz dla odpowiedzenia swemu celowi, 
kiedy znów w gospodarstwie narodowem wszystkie jednostki są nie­
zależne, i wedle potrzeb, dobrowolnie dla spólnego łączą się działania.

Ale z rozwojem gospodarstwa narodowego powstają, niezależnie od 
związków krwi, całe szeregi potrzeb i celów, które albo pewnćj liczbie 
ludzi tylko są spólne, albo przez działalność pojedyńczych ludzi nie 
mogą być zaspokojone i osiągnięte, gdyż wymagają koniecznie śc iślej­
szego związku zainteresowanych jednostek. Stąd powstają stałe związ­
ki życia zbiorowego, które rozszerzając się, tworzą nową formę życia 
społecznego, nazwaną porządkiem, towarzyskim  lub socialnym , albo pro­
sto towarzystwem.

Ale również towarzystwo nie zdoła doprowadzić zbiorowego życia  
ludzkości do zupełnego rozwoju. Z jednćj strony czem liczniejszem  
staje się pokolenie, tem bardzićj traci charakter rodzimy, związku krwi 
i pokrewieństwa, dzieli się na nowe pokolenia z osobnym wewnętrznym  
organizmem. Stąd bierze początek wielka jedność zbiorowa, zwana 
narodem.

Z drugiej strony powstają wielkie ogólne cele, obejmujące cały na­
ród spólnemi dążeniami i potrzebami. Powstaje stąd trzecia forma ży­
cia zbiorowego ludzkości, łącząca cały naród w jeden organizm zwany 
państwem.
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Widzimy zatem jak życie społeczne, na którem rozwój ludzkości po­
lega, przechodzi trzy formy organizacji, które się różnią stopniowym  
swoim rozwojem.

Gospodarstwo narodowe jest najogólniejszą, najszerszą formą życia 
zbiorowego. Nie zna ono granic, tak co do podmiotu, jakoteż przed­
miotu, i zaspokaja większą część potrzeb ludzkich. Jest ono dobrowol- 
nem połączeniem  ludzi, wedle obustronnie uczutej potrzeby, i polega 
na zupełnej niezależności pojedynczych jednostek. Ale niektóre potrzeby 
i cele ludzkie wymagają ściślejszych i stałych związków kilku albo wielu 
ludzi dla ich osiągnięcia. To wzmocnienie zasady zbiorowego działania 
bywa osiągnięte przez u k ła d  towarzyski. Pojedyncze jednostki skupiają 
się koło punktu środkowego spólnych interesów, i tworzą stale związki 
dla osiągnięcia połączonemi siłami zamierzonego celu. Spotęgowaniem  
życia zbiorowego jest układ  państw owy , który siły  pojedynczych jedno­
stek do jedności przyprowadza, dla osiągnięcia wszystkim spólnych c e ­
lów, zmusza je  do jednolitego działania.

W tych trzech formach życia narodowego: gospodarstwie, towarzy­
stwie i państwie, organizują się wszyscy członkowie narodu. Te bo­
wiem trzy układy życia społecznego nie znajdują się w życiu rzeczywi- 
stem zewnętrznie obok siebie, ale przechodzą jeden w drugi, wpływają 
na siebie wzajemnie, i są w życiu narodowem połączone w jedną wielką 
jedność i całość.

W ykazałem, choć pobieżnie, stanowisko ekonomiki w stosunkach do 
pokrewnych z nią gałęzi wiedzy.

Dalsze szczegóły nauki, mianowicie zastosowanie jej zasad ogólnych 
do życia państwowego, w tak zwanćm prawodawstwie ekonomicznćm  
i w nauce administracji wewnętrznej, do dalszego pozostawiam czasu. Są­
dzę, że nauka takiej ważności jak ekonomika i tak w teraźniejszym w ie­
ku na dobie będąca, nie potrzebuje obszernych wywodów, ażeby do jej 
poznania zachęcić; nie potrzeba długich rospraw, aby przekonać o n ie­
zbędności zdrowych pojęć ekonomicznych, dla każdego wykształconego 
człowieka, chcącego isć z prądem czasu i być na wysokości teraźniej­
szego rozwoju społecznego.



KILKA UWAG O SUPIŃSKIM.

1. Myśl ogólna fiziologji powszechnej.—2. Szkoła polska 

gospodarstwa spółecznego Józefa Supińskiego.

I.

Fiziologja powszechna.

T ru d n e  bardzo  j e s t  z ad a n ie  k ry ty k a  w zględem  „iMyśli ogolnej fiziologji 
powszechnej” J e s t  ona  rezu lta tem  d ług ich  ro zm y ślań . N a sy n te ty czn y  po ­
g ląd  na św ia t, j a k i  z  nich  p o w sta ł, sk ła d a ć  się  m u sia ły  w iadom ości c ze rp a ­
ne tak  z  n a jró żn o ro d n ie jszy ch  n au k . j a k  z  życia  i osob istego  dośw iadczen ia  
a u to ra . Ż e  z a ś  n a  rozw iązan ie  w szy s tk ich  podniesionych  p rzez  a u to ra  z a ­
d ań , człow iek  po jed y ń czy  nie m oże m ieć dosyć nau k o w eg o  m a te rja łu , ro ­
z u m o w an ia  d o p e łn ia ją  s ię  w ia rą , i tym  sposobem  sąd  p rzez  su b te ln e  odcie­
n ia  p rzechodzi w osob iste  w rażen ie , w iedza w w iarę , n a u k a  w po ezję  i ca łe  
dz ie ło  n ab y w a  ty lko su b jek ty w n ej w a rto śc i.

P rz e z  w yrażen ie  to nie chcem y po tęp iać  d z ie ła . Jeżeli zad an iem  filozotji 
j e s t  ro zm yślan ie  nad  tern co się  dz ie je  i m y śli, to  rozm yślan ie  tak ie  m usi 
być z aw sze  w ynikiem  z aso b u  m yśli, z n a jd u jąc eg o  się  w sp o łe cz eń s tw ie , 
a  w tak im  raz ie  „M yśl fiziologji p o w szech n e j,” ja k o  w ynik n asze j m yśli, m a 
w ięk sze  daleko  z n aczen ie , j a k  p rzepo lszczen ie  jak ie g o  n iem ieckiego, a n g ie l­
sk iego  lub fran cusk iego  filozofem u.

R o zm yślan ia  nad p oznan iem , m yślą , i je g o  w y n ik i— odkrycie p raw  m yślen ia , 
sp o só b  dochodzenia  p raw d n au kow ych , sz u k a n ie  g ran icy  rozu m u  ludzkiego, 
— m u sz ą  być praw dam i ta k  o g ó lnem i, ja k  p raw dy m atem aty czn e; w szy s tk o  
za tem  co s ię  ty czy  loiki, m etody i k ry tyk i (A risto te les , B acon, D e sc a rte s , 
K a n t) ,  m usi m ieć ogólne, kosm opolityczne znaczen ie .

Inaczej się  m a z  ro zm y ślan iem  nad  człow iekiem  i sp o łeczeń stw em . N ie- 
ty lko  tre ść  podobnego ro zm y ślan ia , człow iek  i sp o łe cz eń s tw o , zm ien ia  się  
c iąg le, a le  i ro zm y śla jący  co raz  w  innem  św ietle  w idzi te  p rzedm ioty , z  ip - 
nem  usposobieniem  n a  nie p a trzy .
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N a stanow isku  abstrakcijn ie  rozum ow em  niepodobna się  u trzy m ać w sy n ­
te tycznym  na spo łeczeństw o  poglądzie: myśliciel nie sk rępow any  nas tępstw em  
fak tów , g rupu je  j e  w ed ług  uczu c ia  i upodobania. K ażde podobne za p a try w a ­
nie się  tern bardziej j e s t  m ylnem , im  w ięcej p rzy p u szcza  w sobie przedm ioto­
wej w artości; zaw sze  je d n a k  ciekaw ą rzeczą  je s t ,  ja k  się  ja k a  znakom ita 
osob is to ść  z a p a tru je  n a  cz łow ieka , na  spo łeczeństw o , na  dzieje.

Dwie tylko myśli podnosim y z „F iz io log ji pow szechne j,”  m ianow icie te ty l­
ko, do k tórych  w „G ospodars tw ie  spó łecznem ,” au to r częs to  się  odw ołuje. 
N a czele d z ie ła , s ta w ia  on dogm at, że praw a  duclia są takie same ja k  pra­
wa m aterji,— dogm at, k tó rego  au to r nie um ie i nie m oże inaczej p rzep ro w a­
dzić ja k  tylko w n ieustann ie  pow tarza jący ch  się  porów naniach  i ana log jach  
(np . s iła  ro sk ład u  w sp o łeczeń stw ie), k tó re mimowoli p rzypom inają s ta re  
francusk ie p rzysłow ie: „ comparaison n'est pas raison .” M etaforyczny sp o ­
sób w yrażan ia  s ię , szkodzi wiele śc is ło śc i i ja sn o śc i naukow ej; zw ła sz cza  że 
w „G ospodarstw ie spó łecznem ” ciągle się  au to r  do niego ucieka.

D rugą  m yślą, k tó rą  z  „F iz io log ji pow szechnej” podnosim y, je s t  zerwanie 
z teorją układu spólecznego, pierw szy raz  p rzez ekonom istę polskiego w y ra ­
żone. U kład spo łeczny  (co n tra t social), s łu ż ąc y  za  podstaw ę dla pojęcia p ań ­
s tw a  ja k o  insty tucji p raw nej, w ygnany  z h istorji, z p raw a i filozofji, tu ła  się 
je sz c z e  po p ism ach ekonom icznych, a  w lite ra tu rze  ekonom icznej polskiej 
p rzew ażn ie  panu je .

Z  ekonom icznych p isarzy  n aszych  p. S upińsk i j e s t  p ierw szym , k tó ry  p a ń ­
stw o  i życie spo łeczne  s ta w ia  ja k o  konieczny bezpośredni w ynik n a tu ry  ludz­
kiej. Myśl tę  n ie ty lko  teo re tyczn ie  p rzeprow adza; nie je s t  ona  tylko w iado­
m ością m ieszczącą się obok innych w g łow ie au to ra , a le  try sk a  z każdego  
je g o  zdan ia , z każdej je g o  myśli. N a każdem  m iejscu  w idać w nim cz łow ie­
ka , k tóry  czu je  że je s t  częśc ią  i członkiem  w iększego  ja k ie g o ś  organizm u. 
M yślą tą , p. S . j e s t  tak  p rze ję ty , że ona rzec m ożna najw ięcej go ch a rak te ­
ry zu je , a  czyteln ikow i przynosi w ysoką m oralną ko rzy ść , w ięcej je sz c z e  ja k -  
um ysłow ą. Z d a je  się naw et, że ten cel g łów nie m iał n a  oku  au to r... „Jeżeli 
ta  p raca, mówi 011, uspokoi nieco trw ożliw ych, karm iących  się  w yobraźnią 
sp row adzi na  drogę rzeczyw istości, poryw czych ostudzi i cierpliw szym i uczy­
ni, dopom oże w esp rzeć  p rzy jac ió ł postępu , a  gw ałcących  p raw a przyrodzone 
w zw ątp ien ie w prow adzić, —  je że li m yśl tu  rzucona  nie uschnie bez plonu 
i s tan ie  się  pom ocą choćby tym w łaśn ie , k tó rzy  mnie potępią, dodając im 
otuchy  na drodze w łaściw szej od te j, k tó rą  j a  w ybra łem , —  jeże li kto z n ich , 
silny  n au k ą  i sądem  w łasnym , w padnie na pom ysły , ja k ich  j a  z  ubogich z a ­
sobów  w iedzy m ojej w ysnuć ju ż  nie zdo ła łem ; —  w tedy zap raw d ę , u czu ję  
p ierw szy raz  w życiu to rozleg łe  szczęśc ie , k tóre w ydobyw a cz łow ieka z c ia ­
snoty  osobistego  is tn ien ia  i w ludzkości całe j ro z tap ia .”



Oto wszystko, oo powiedzieć możemy o „F iz io log ji powszechnej.”  Jest
ona interesującem i ważnein zjawiskiem w literaturze naszej, bo pokazuje
zastanawiającego się i czującego człowieka; ale innego znaczenia przypisać
je j nie możemy, pomimo całego poważania i sympatji, jakie musi wzbudzać
osobistość autora. Jeżeli nawet dotykaliśmy tego dzieła, to jedynie dlatego,
że jest jakoby wstępem do „Szkoły polskiej gospodarstwa społecznego.”

* '

I I .
Pojęcie szkoły polskiej g. s.

Razi to wielu, że p. Supiński zaraz na wstępie głównego swojego dzieła, 
narzeka na brak książek i źródeł pomocniczych, jakiego doznał przy pisaniu 
tej pracy.— Po cóż pisze, mówią niektórzy, jeżeli przez brak ten nie stoi na 
wysokości spółczesnćj nauki, i wydaje dzieło niezupełne?— Zarzut ten wcale 
niesłuszny. Prawdą jest, że nauka nasza nie wyemancypowała się od Za­
chodu; ale też i życie naukowe tak mało jest u nas rozwinięte, że środków 
naukowych więcej mieć można w małej zachodniej mieścinie jak w naszej 
stolicy. Dla człowieka prywatnego z niewielkiemi środkami utrzymywać się 
ciągle na równi z ruchem umysłowym Zachodu —  jest prawie niepodobień­
stwem,— co sprawia, że większość naszych piszących, jeżeli im tylko jakieś 
wyjątkowe nie sprzyjają okoliczności, nabiera pewnej cechy autodydaktyzmu. 
Myśl często nowa i prawdziwa nie jest jasno postawiona, stara za nową się 
podaje, jedynie przez nieznajomość tego, co się gdzieindziej myśli i pisze. 
Wszakże nawet utwór samouczka, jeżeli Jen myśleć umie, wyższą ma nau­
kową wartość, ja k  nie jedna praca porządnie wyuczonego, ale bezmyślnego 
kompilatora,—  gdyż jest samodzielną naukową pracą. W p. Supińskim ła ­
two można dopatrzyć się samodzielności,— w samym nawet tytule dzieła jego: 
,„Szkoła polska gospodarstwa społecznego.”

Jeżeli zrozumieliśmy autora, ty tu ł ten mieści w sobie zarody krytyki 
względem szkoły Smith’a. Podczas kiedy L i s t  i H i l d e b r a n d  zarzucają 
je j kosmopolityzm, p. S. uważa ekonomistów szkoły Smith’a za przedstawi­
cieli partykularnych gospodarstw' społecznych francuskiego i angielskiego. 
W rzeczy samej, tylko rezultaty tej szkoły są kosmopolityczne, to jest owe 
tak nazwane prawa natury ekonomiczne, mające się jednakowo, po wszystkie 
czasy i miejsca, objawiać. Z natury samej wszakże nauki wypływa, że filo­
zoficzna konstrukcja loicznycb pojęć w ekonomice nie jest możliwą (chociaż 
Ricardo i Bastiat je j próbowali); dla tego te tak nazwane prawa ekonomiczne 
są uogólnieniem lepiej znanych, bliskich faktów ,-r to jest u ekonomistów an­
gielskich, mających miejsce w Anglji, u ekonomistów francuskich— we Fran­
cji. Samo wszakże uważanie ekonomistów angielskich i francuskich za
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prze d s ta w ic ie l i  p a r ty k u la r n y c h  g o s p o d a r s tw  s p o łe c z n y c h  j e s t  n a j o s t r z e j s z ą  
w z g lę d e m  n ich  k ry ty k ą ,  g d y ż  k a ż d y  m a  p rz e k o n a n ie  o o g ó ln em  z n a c z e n iu  
o w y c h  p ra w  e k o n o m ic z n y c h ,  p r z e z  sieb ie  n iby  o d k ry ty c h .

Myśli p. S lip iński ,ego p a r ty k u la r n y c h  s z k ó ł  g o s p o d a r s tw a  s p o łe c z n e g o ,  
b r a k u je  n a u k o w e j  p o d s ta w y .  P o jęc ie  s z k o ł y  n a r o d o w e j ,  p row in c jona lne j  n a ­
w e t ,  m o ż e  b y ć  u z a s a d n io n e m  w  s z tu c e ,  w  poez j i .  —  to  j e s t  o ile w  niej p r z e ­
w a ż a ć  m o ż e  ży w io ł  su b je k ty w n o - m ie j s c o w y ;  w  n a u c e  z a ś ,  g d z ie  n a leż y  po ­
z n a ć  d a n e  z j a w i s k a  ek o n o m iczn e ,  g d z ie  b a d a j ą c y  m us i  s ię  p o d n ie ść  do c z y ­
s to  ro z u m o w e g o  s t a n o w is k a , —  nie m o ż e  by ć  s z k o ł y  po lsk ie j ,  f rancusk ie j  lub 
an g ie lsk ie j ,  g o s p o d a r s tw a ,  t a k  j a k  nie m a  po lsk ie j ,  f r ancusk ie j  lub a n g ie l ­
sk ie j  m a te m a ty k i ,  a le  ty lko  n a u k a  g o s p o d a r s tw a  s p o łe c z n e g o  —  e k o n o m ik a .

In acze j  s ię  r z e c z  m a  z  p rze d m io te m ,  j a k o  m a t e r j a ł e m  n a u k i ,  —  s k o ro śm y  
ty lko  p rzysz l i  do  t eg o  re z u l t a tu ,  ż e  w y tw ó r  [ (p roduk c ja ) ,  sp ożyc ie  i po dz ia ł  
dó b r  z a l e ż ą  od ilości, j a k o ś c i  i u m ie j ę tn e g o  u ż y c ia  s i ł  w y tw ó rc z y c h  w  d a n y m  
k r a j u  s ię  z n a jd u j ą c y c h ,  j e g o  o b y c z a jó w  i s t a n u  sp o łe c z n e g o ,  to  m u s im y  p r z y ­
z n a ć ,  że życ ie  ek o n o m ic z n e  k a ż d e g o  k r a ju  p o s ia d a ć  m us i  w ł a ś c i w e  sob ie  c e ­
chy ,  k tó re  n a u k a  p o z n a ć  i u w zg lęd n ić  po w inn a .

Ż yc ie  e k o n o m ic z n e ,  t a k  j a k  p raw o ,  o b y c z a j e ,  r o z w i j a  s ię  z  p r z e s z ło śc i  k r a ­
j u ,  w e d ł u g  d a n y c h  i s t o s u n k ó w  o b ecnych ,  z a t e m  p o trzeb n e  s ą  d z ie ła ,  w k tó -  
ry c h b y  e k o n o m ik a ,  o p ie r a jąc  s ię  n a  h is to r j i  d a n e g o  k r a j u  i s t a ty s ty c e ,  p r z e d ­
s t a w i a ł a  j e g o  g o s p o d a r s tw o  sp o łe c z n e .  P i s m a  p e r jo d y c zn e ,  rocznik i  s t a t y s t y ­
czn e ,  e k o n o m ic z n e  s ą  j a k b y  p o c z ą tk ie m  p rac  po dobn ych .

III.

W a r t o ś ć .
•

J a k  u  C a r e y ’a  n ie u s ta n n ie  p o w t a r z a j ą c a  s ię  b a ś ń  o R o b in so n ie  s łu ż y  m u  
do  d o w iedz en ia ,  ż e  ty lko  p raca  m a  i n a d a j e  w a r to ś ć ,  t a k  s a m o  u p. S u p in -  
sk ie g o  ro z ró żn ien ie  ś w i a t a  ludzk ieg o  i p o w s z e c h n e g o  s ł u ż y  z a  p o d s ta w ę  do 
p rz e d s ta w ie n ia  w a r to ś c i ,  j a k o  wypracowanej użyteczności.

D efin ic ja  t a  n ie  j e s t  d o s t a te c z n ą ,  g d y ż  nie o b ja ś n i a  w'cale wielu  z ja w  isk 
ek o n o m ic z n y c h .  W y p r a c o w a n a  u ż y te c z n o ś ć ,  j a k o  t a k a ,  j e s t  c ó ś  w a i t a  n ie ­
w ątp l iw ie ;  a le  n ie ty lko  o tyle ,  o ile j e s t  u ż y te c z n ą  i w y p ra c o w a n ą .  K iedy  po 
o g ło s z e n iu  p o r tó w  p o łu d n io w y c h  a m e r y k a ń s k ic h  w  s t a n ie  b lokady ,  b a w e łn a  
p o d w o i ła  w  s k ł a d a c h  E u r o p y  w a r to ś ć  s w o ją ,  nie p o w ięk s zy ły  s ię  an i  p i a c a  
p o t r z e b n a  n a  j e j  o t rz y m a n ie ,  an i  j e j  u ż y te c z n o ś ć .  U ż y w a ją c  z a ś  p r zez  a u t o ­
r a  p r z y to c z o n e g o  p r z y k ła d u  l a s ó w  k a rp a c k ic h ,  j a k o  nie m a ją c y c h  ż a d n e j  
w a r to ś c i ,  po w iem y ,  że  n a ty c h m ia s tb y  j e j  n a b ra ły ,  g d y b y  np .  lask i  i fajki
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z drzewa jakiego, w które one obfitują, stały się modnemi, i powiększyło 
się żądanie drzewa. Tak kopalnie złota Kalifornji i Australji natychmiast po 
odkryciu ogromną miały wartość, chociaż nie były wypracowaną użyte­
cznością.

Wartość jest pojęciem czysto-idealnej natury; jest ona, ja k  to mówiąc 
o Carey’u mieliśmy sposobność wyrazić, stosunkiem, jak i człowiek do­
brom oznacza. Co zaś go skłania do oznaczenia tego a nie innego stosunku, 
do nadawania tym sposobem większego lub mniejszego ekonomicznego zna­
czenia jakiemuś przedmiotowi, — czy rzadkość, czy większa lub mniejsza 
praca, potrzebna do jego wytworzenia, —  to się dopiero pokazać może przy 
poznaniu wielu takich konkretnych stosunków czyli cen.

Najogólniej i codziennie, w naszym stopniu rozwoju ekonomicznego, wy­
rażanym stosunkiem jest cena, czyli wartość wyrażona w pieniądzach. Dla­
tego na naturę wartości nie może rzucić tyle światła, ani baśń o Robinsonie, 
ani podział świata na powszechny i ludzki, ile dobra i umiejętnie prowadzo­
na statystyka i historja cen.

W naszych stosunkach ekonomicznych, nietylko wartość nie jest skutkiem 
pracy, ale wprost przeciwnie: o tyle się pracuje, o ile się przypuszcza, że 
owoc pracy będzie m iał wartość dostateczną, żeby opłacić z zyskiem koszta 
wytworu. Stąd wielkie i nagłe zmiany wartości jakiego towaru rujnują lub 
zbogacają przemysłowców, niezależnie od ilości i jakości pracy użytej do ich 
wytworzenia.

Wyprowadzanie wartości z pracy, z mniej lub więcej subtelną kazuistyką 
u R ic a rd ’a C a re y ’a, B a s t ia t ’a nie objaśnia wcale głównych zjawisk 
ekonomicznych, i dlatego nie można mu przypisywać ekonomicznie-naukowe- 
go znaczenia. Początku też jego nie w ekonomice szukać należy. Jeżeli 
wartość pochodzi z pracy, a chodzi nam tylko o posiadanie wartości, to wy­
prowadzając w artość z pracy, daje się podstawę własności. Właściwie za­
tem jestto postulat filozofji prawa, a nie prawda ekonomiczna, i do ekonomiki 
wcale nie należy.

Zajmowanie się to kwestjami, filozolję prawa obchodzącemi, zostało przy- 
jętem przez francuskich ekonomistów dla celów czysto-polemicznych; dla nas, 
którzy się socjalizmu nie obawiamy, jest ono obojętnem, a w' interesie nauki 
musi być usunięte, gdyż zaciemnia i w ikła pojęcia; tak np. podało w wątpli­
wość istnienie renty gruntowej,—jeden z niewielu pewników naukowych.

Uzasadnienie prawa własności nie jest i nie może być przedmiotem eko­
nomiki,— bo ją  nasza nauka tak przyjmuje, jak  ją  kodex cywilny stanowi, 
a kodex karny od napaści broni. Pozostaje je j tylko badanie ja k i pod wzglę­
dem ekonomicznym wpływ wywiera ten lub ów instytut własności; kiedy 
własność podzielona jest szkodliwą, jakie skutki pociągają za sobą/c/er co-
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missa, nieograniczona podzielność spadku, spólne pastw iska lub rzeczow e 
służebności; — o użyteczności lub szkodliwości tego w szystkiego, ekonomika 
w ydaje naw et wyrok stanow czy. Jasność  i śc isło ść  ekonomistów angielskich 
ja k  M i l i  lub M’C u l l o c h ,  zależy  w łaśnie na zachow aniu w sądach i z d a ­
niach tego, co dla ekonomiki je s t  jedynem  kriterium  —  to je s t  użyteczności 
publicznej.

Co do rozróżnienia w artości na  użytkow ą i zam ienną, mówiąc o Carey’u, 
mieliśmy sposobność w yrzec, że podział ten przyjm ujem y, tylko tej myśli nie 
przeprowadziliśmy dalej. Pojęciu tem u nadajem y znaczenie takie, jak ie  mu 
Adam M u l l e r  nadaje. W  gospodarstw ie naturalnem , to je s t  wtedy kiedy 
w ytw arzam y na w łasny użytek , istnieje tylko w łasność użytkowa; że zaś 
chodzi o użytek osobisty, Adam M uller w artość użytkow ą nazyw a jeszcze  
w łasnością indiwidualną. Pojęcie to w artości zostaw iło  ślad w historji praw a, 
m ianowicie w wyobrażeniach kanom stów  o pieniądzach ( ' ) .  Z dan ia  kanoni- 
stów : „Pecunia non ad aliquem usum disposita est nisi ad emendum  
i dalej: „ usus rei non distinguitur a substantia rei si aestimationein spe- 
ctes; nam usus illius est alienalio et quasi consumptio substantiae, ergo 
pro usu rei non potest distinctum pretium  accipi,"— i z tej wychodząc z a ­
sady, potępiali procent. Innemi słow am i,— przy średn io w ieczem  naturalnem  
gospodarstw ie, w ,pożyczce nie w idziano właściw ie pożyczki pieniędzy, to je s t 
przedstaw iciela w artości zam iennej, ale tylko monety m ającej pewien użytek , 
mianowicie ad emendum , przez który n iknęła, sp o żyw ała  się, i dlatego nie 
m ogła przynosić owoców (fructus), t. j .  procentu; my z a ś  w pożyczce widzi­
my oddanie do użycia pewnej ilości w artości zam iennej, której sztuki monety 
są  przedstawicielam i, k tóra  nie ginie, chociaż pożyczający zmieni je  na inne 
w artości zam ienne, zużyw alne lub zysk  przynoszące,

W dalszym  rozw oju życia ekonom icznego,—  w gospodarstw ie pieniężnem , 
gospodaruje się nie dla natychm iastow ego spożycia, nie dla swmjego bezpo­
średniego użytku , ale dla zam iany; uboga robotnica w yrabia najpyszniejsze 
koronki, k tórych nie nosi, paszte tn ik  —  najw ykw intniejsze ciasta, których 
sm ak zna zaledwie; a  w y tw arza ją  dla zam iany, dla społeczeństw a. Dlatego 
Adam Muller ten rodzaj w artości nazyw a w artością społeczną.

N iesłusznie byłoby przedstaw iać to sobie w sposób zbyt oderwany, a  go ­
spodarstw o n a tu ra ln e —ja k o  ja k iś  stan  pierw otny, od którego bardzo oddaleni 
je s te śm y . W  naszym  kraju  zaledwie wychodzimy z gospodarstw a natu ra lne­
go. Na wsi naszej do ostatnich czasów  d aw ałą  się ogród, w ydzierżaw iało się

(') W . ' E n d e m a n n .  Die nationaloeconomisclien Grundsatze d e r  canonisti- 
schen Lehre.

Ekonomista, m. ceerwiec. 19
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kaw ał pola za  odrobek; nie kupuje się tam  chleba w piekarni, ani p łótna 
w sklepie,— ale w ieśniacy nasi po w iększej części sam i te przedm ioty w yra­
b iają dla siebie i rodzin. A jedn ak  gdyby w iększe skupienie ludności i ilość 
kapitału  na to pozw alały , korzystniejszym  byłby podział pracy ( ' ) .

W ysokość w artości użytkow ej nie zaw sze idzie równolegle z  w ysokością 
w artości zam iennej; koszula z lnu czystego, sukm ana z czystej w ełny, ma taką  
sam ą w artość  użytkow ą ja k  koszula baw ełniana lub w lecie bluza, chociaż z a ­
m ienną m ają  w yższą, zw łaszcza  kiedy za  zupełnem  przejściem  do pieniężne­
go gospodarstw a i za  niem idącym podziałem  pracy, tkanie p łótna i sukna 
się w ydoskonala (2) .

Z  pierwszem  nastaniem  gospodarstw a pieniężnego, kiedy zaczyna się wy­
tw arzać dla zam iany, bliższym celem je s t  otrzym anie pieniędzy; dlatego im 
przypisuje się w artość, uw aża się je  jako  wcielenie wszelkiej w artości— i w tern 
leży dziejowe uzasadnienie wyobrażeń m erkantylistów , że są  one teorety­
cznym w yrazem  epoki przejścia od naturalnego do pieniężnego gospodarstw a. 
Później w szakże, kiedy wexle, banknoty i inne środki obiegu w ogólniejsze 
wchodzą użycie, w yrabia się przekonanie, że pieniądz ma w artość  ja k  w szy ­
stkie dobra, różniąc się tylko od innych dóbr tern, że je s t  środkiem  obiegu. 
Pojęcie w artości może się wtedy oddzielać od pojęcia m aterjalnego dobra, 
czyli w ypracow anej użyteczności p. S . Jeżeli w artość je s t , ja k  wyżej powie­
dzieliśm y, stosunkiem  m iędzy dobrami, to przedstaw ia zaw sze znaczenie eko­
nomiczne tychże dóbr. Jeżeli dom mój w art je s t  2 0 .0 0 0 , to się rozumie tak , 
ja k  gdyby m iał znaczenie ekonomiczne 2 0 .0 0 0 . O tóż w w yższym  stopniu 
rozw oju ekonomicznego, mogę oderw ać to znaczenie ekonomiczne od s a ­
m ego m aterjalnego dobra; za  pomocą listów  zastaw nych  mogę używ ać eko­
nomicznego znaczenia czyli w artości moich dóbr ziem skich w Amsterdamie 
lub Frankfurcie nad Menem; za pomocą wexlu używam  na giełdzie berlińskiej 
lub w rocław skiej w artości tow arów  leżących na moim sk ładzie w W arszaw ie: 
zatem  w artość  może między innemi mieć podstaw ę w w ypracow anej uży te ­
czności; ale nie są  to w cale jednoznaczne pojęcia.

W artość  w znaczeniu ekonom icznem , u trzym uje p. S ., może być prawdzi- 
wem pojęciem śród ludów, u których się przyjęło; z pojęć podobnych ko­
rzystać  należy „ lecz nie należy przenosić ich żywcem na w łasną naukow ą 
niwę.” Dalej pojęcie to ekonomicznej w artości uw aża za  stosow ne nazyw ać 
ceną. P rzypom ina nam to jednego  z  najpierw szych rozkrzewicieli nauki 
Sm ith’a  w N iem czech, Rau’a , który tak  sam o utrzym yw ał w dziele swojem

P) Przypominamy O urządzeniu piekarni w dobrach ś. p. Tomasza hr. Potockie­
go, o którem czytaliśmy w Merkurym (Nr. 27 r. z.)

(2) Znane są usiłowania p. Jacka W olskiego, który pracował nad rozwojem do­
mowego przemysłu sukienniczego na tej podstawie.
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„ G ru n d sa tz e  der V olksw irthschafts lehrp , 6  w ydanie § 5 7  no t. c .), że  w y razy  ca- 
leur, value z n a c z ą  więcej cenę (P re is), an iżeli w a rto ść  (W erth ); a  pom im o 
to pojęcie w arto śc i zam iennej u sta liło  się  w n au ce  n iem ieckiej. Z d a je  się , że 
zn aczen ie  to n aw et leży w w y raz ie  w arto śc i, nie m ówi się  bowiem  k ró tk o  ten 
dom je s t  w art, a le  w a rt je s t  coś, 1 0 0 , 1 0 0 0  rubli i t. d.

IV.

Zasób społeczny.

P rzech o d z im y  te ra z  do perty  dz ie ła , p. S ., to  j e s t  do je g o  po jęcia  z a s o ­
b u  s p o ł e c z n e g o .  W ied za  i p raca , n ag ro m ad zo n a  w d ług im  la t sz e re g u , 
ro sp o śc ie ra jąc a  się  co raz  silniej i co raz  w idoczniej po pow ierzchni fizy­
cznego  św ia ta , je s t  zasobem  sp o łeczn y m , j e s t  p ierw iastk iem , na  k tó rym  się 
św ia t ludzki ro zw ija . Po jęcie , m yśl, sąd , w ola, uczucie, w łasn o śc i i s iły  d u ­
cha, k tó re  zbiorow ym  w yrazem  w iedzą nazyw am y, d a ją  się  zb ie rać , g ro m a ­
dzić, p rzechow yw ać, m ogą trw ać  d łu że j niż życie pojedynczych  ludzi, m ogą 
m ieć trw an ie  n ieskończone, i p rze lew ać  się  z  u m y słu  w u m y sł, i z  rzeczy  
w ize cz . W ied za  lud zk a , ż y ją ca  w łonie  n ieśm ierte lnej m oże ludzkości, k tó rą  
p rzecież  niekiedy bu rzą  i ro sp ra sz a ją , n a ra s ta ć  m oże tylko usiłow an iem , tylko 
m eprzerw anem  w ytężen iem  idących po sobie pokoleń. U siłow an ia  ludzi— to 
p ia c a  ludzka; zaczem  p raca  i w iedza s ą  n ierozdzielnem i cz ło w iek a  s iłam i, są 
tylko je d n ą  p o tęg ą , c a ło śc ią  ro z ło ży ć  się  nie da jącą . Ja k o ż  cz łow iek , bez 
w zględu  n a  stop ień  w y k sz ta łcen ia , n ic z rob ić  nie m oże, o czem by w przód nie 
p o m y śla ł, chociażby  m yśl ta  b y ła  szy b k ą  ja k  b łyskaw ica . W ied za  d aw n ie j­
s z a , u rob iona, go to w a , nie g in ie  w zu p ełn o śc i z e  śm iercią  ludzi, w których 
um yśle m ie sz k a ła ; je j  część  p rzew ażn a  przechodzi w ludzi now ych, w nieb 
n a ra s ta  nowein dośw iadczen iem , a  każd e  da lsze  dośw iadczenie , w sp arte  po ­
pi zedniem , j e s t  co raz  roz leg le jszym  i pew niejszym  św ia ta  ludzkiego n a b y t­
kiem .

C hociaż  ekonom ika pozbyw a się  ju ż  powoli tego, m ów iąc z  L ist’em , przy 
ziem i czo łg a ją ce g o  m ate rja lizm u , nikt w szak że  je sz c z e  tak  w zniośle nie s fo r­
m u ło w ał zn ac ze n ia  zaso b u  sp o łeczn eg o .

O prócz wielkiej nau k o w ej w arto śc i, pojęcie p. S . daje  daleko g łę b sz ą  pod­
s ta w ę  istn ie jącym  ekonom icznym  i socialnym  sto su n k o m , aniżeli w szy s tk ie  
w ycieczki w dziedzinę tilozofji p raw a , w k tó ry ch , z ac zą w szy  od B a s t i  a t ’a , 
ta k  się  lu b u ją  ekonom iści feljetoniści. K iedy wielu g łębokich  m yślicieli (od 
S ism ond’e g o ) ,  w idząc u d e rza jące  często  z łe  s tro n y  p ien iężnego  g o sp o ­
d a rs tw a , z ac zę ło  robić z a rz u ty  k ap ita ło w i, —  ekonom ika, nie m ając  je s z c z e

1 9 *
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pojęcia zasobu społecznego, pożyczała często bardzo nie krytycznie pojmo­
wanych argum entów  z filozof]i praw ą, chociaż języ k  tej ostatniej je s t jej zu ­
pełnie obcym. D ziało się do dlatego, że m ając tylko bardzo m aterjalne poję­
cie kapitału  i płaskie pojęcie użyteczności ( ' ) ,  nie m ogła w łaściwym 
sobie przem aw iać językiem , to je s t  w imię użyteczności publicznej. Dzisiaj 
kiedy razem  z p. S. wiemy, że zasobem  społecznym  je s t, oprócz dóbr m ate- 
rjalnych, i ten zasób , nagrom adzony kilkudziesięcio-wiekowym procesem 
w głowie i sercu człow ieka, głębiej uzasadnić m ożna znaczenie i użyteczność 
zasobu społecznego.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, zupełnie jednoznaczne pojęcie postaw ił 
spólcześnie z p. S . filolog niemiecki L a z a r u s  (2), tylko pod innym w zglę­
dem badając wiedzę i pracę ludzką, to je s t jak o  wcielenie myśli ludzkiej; po­
jęcie to nazyw a objektywnym , przedmiotowym duchem.

W iedza i praca ludzka mogą mieć za przedm iot sam ego człow ieka, i w te­
dy zasób społeczny, czyli duch przedmiotowy, okazuje się w mowie, poję­
ciach, w iadomościach, nabytej w prawie i zręczności.

Nigdysię nie zastanaw iam y nad tein, ile wieków pracy um ysłow ej kosz .o - 
w ały ludzkość pojęcia, które nam się dlatego prostem i i naturalnem i w ydają, 
że do nich przywykliśmy od dzieciństwa. Ekonomiczną potęgę tej części za  
sobu społecznego trudno ocenić w zw ykłych stosunkach; ale np. na  koloni 
stach w Ameryce i Nowej Ilolandji widzimy ją  dokładnie. W idzimy, że tym 
tylko zasobem  od pierwotnych m ieszkańców  się różniąc, przyprowadzili oni te 
kraje do stanu, do któregoby tam ci nigdy nie doszli, nie posiadając w swych 
głow ach żadnego zasobu społecznego. O tein wiedzieliśmy w szyscy; ale p. S. 
pierwszy myśl tę  naukowo sform ułow ał.

Interesującem  je s t  bardzo i poniekąd dopełnia p. S . to co L aza ius o m a­
szyn ie  m ówi.

I1) W  p o ję c iu  te m  u w z g lę d n ia n o  j e d y n ie  k o r z y s tn e  w a ru n k i  d la  w y tw o ru  (p ro  
d u k e j i ) ,  k tó r y  ta k ż e  z u p e łn ie  m a te r j a ln i e  p o jm o w a n o . „ W e r  S c h w e in e  e r z ie h t ,  is t  
n a c h  i h r  e in  p r o d u c t iv e s ,  w e r  M e n s c h e n  e r z i e k t - e i n  u n p r o d u c t iv e s  IV i tg  ie i i e i 
G e s e l l s c h a f t ;”  t a k i  z a r z u t  c z y n i L i s t  e k o n o m ic e  s w o je m  e n e r g ic z n e m  p ió re m .

P) W  p r a c y  p . t .  „ E in ig e  s y n th e t i s c h e  G e d a n k e n  z u r  V iilk e rp s y c h o lo g ie  w  Z e i t -  
s c h r i f t  f a r  V o lk e rp s y c h o lo g ie  u n d  S p r a c h w is s e n s c h a f t ,  k to r e g o  j e s t  s a m  r e d a k t o ­
r e m  ra z e m  z  S t e i n t h a l ' e m .  k r z y  w ła ś c iw e j  N ie m c o m  z d o ln o ś c i  d o  s y s t e m a ty z o ­

w a n i a ,  p o d a je  o n  p ię ć  fo rm , w  j a k i c h  w c ie le n ie  p r a c y  i w ie d z y  m a  m ie js c e :
1. Z a s to s o w a n ie  d o  m a t e r j i  (d o m y , k a n a ł y ,  d ro g i,  p o m n ik i s z tu k i  i t .  d .)

2 . W c ie le n ie  n ie ty lk o  i s tn i e j ą c e ,  a le  i  d z i a ł a j ą c e  (m a s z y n y , n a rz ę d z ia ) .
3. O b ja w  i  d z ia ła n ie  w  c z ło w ie k u  j a k o  p s y c h o f iz y c z n y m  o rg a n iz m ie  (w ia ra ,  o b y ­

c z a j ,  p ra w o ) . . ,  . , .
4 . M y ś l u o rg a n iz o w a n a  z e  w z g lę d u  n a  d u  ch o w e  i  m a te r ja ln e  i n t e r e s a  lu d z i tp an -

s tw o , g m in a , i n s ty tu c je  p r a w n e  i  e k o n o m ic z n e ) .
5. M y ś l tk w ią c a  w  ż y c iu  d o c h o w e m  j e d n o s t e k  i  c a ło ś c i  (k o ś c ió ł ,  p a ń s tw o ) .



Ludzie m a jący  ja k  na jlepsze chęci ( ' )  o sk a rż a ją  m aszyny , że robią to  co 
ludzie n iegdyś robili. Z a rz u t, że  p rzez m aszyny  ludzie trac ą  sposób  za robko ­
w an ia , u p ad a  po zebran iu  dok ładn iejszych  s ta ty s ty czn y ch  w iadom ości, gdyż 
okazu je  się , że liczba za trudn ionych  w przem yśle pow iększy ła  się p rzez z a ­
prow adzenie m aszy n .

Z  drugiej s tro n y , p rzy jacie le  m aszyn  zw rac a ją  uw agę ty lko n a  ko rzyść 
m a te rja ln ą , chociaż ta  ko rzyść  nie j e s t  w y łączn ie  m a te rja ln ą . P rzez  m aszy ­
nę o szczęd za  się  nietylko siły  fizycznej, ale i um ysłow ej. K iedy lokom otyw a 
p rzenosi z  nierów nie w iększą  szybkośc ią  to  sam o , do czego  niegdyś 3 0 0  
par koni i 3 0 0  w oźniców  po trzebow ano , obecnie jed en  konduk to r i jeden  p a ­
lacz  w ysta rcza ; o szczęd za  się  za tem  p raca w oźnic, k tó rzy  c a łą  u w a g ę  i ca łą  
um ysłow ą dz ia ła ln o ść  n a  sw e konie zw rac ać  m usieli; o sz cz ęd za  się  nadto
c z as  w szystk im  podróżu jącym .

K ażd a  m aszy n a  w prow adza się  w ruch  osobistem  działan iem  człow ieka; 
ale n iety lko tśg o , k tó ry  p rzy  niej p racu je , lub j ą  p row adzi: w każdej m aszy ­
nie d z ia ła  m yśl je j w y n a lazcy . W  każdej parow ej m aszynie tkw i m yśl 
W a t t ’a , je g o  poprzedników  i tych  w szystk ich  k tórzy  j ą  ulepszyli. W  m a­
szyn ie  z a w a rta  j e s t  m yśl ra z  na zaw sze , zdo lna do dalszego  rozw o ju ,— pod­
czas  kiedy w  pracy  ręcznej każdy  m usi n a  nowo za cz y n ać , nab ierać  w praw y 
i zręczności; a  w praw a ta  i zręczność  je s t  czysto  osob istą , nie w ciela się  
w przedm io t i ginie z robotnikiem .

W  pojęciu  zasobu  spo łecznego  p. S . tkw i tak że  m yśl, m a jąca  bardzo  w iel­
ką m oralną d o n io s ło ś ć ,- m y ś l  czci i w dzięczności d la p rzesz łych  pokoleń, za  
odziedziczoną w najróżn ie jsze j postaci ich w iedzę i p racę , p rze laną  w nas 
sam ych  i w e w szy s tk o  co n as o tacza . M yśl ta , o k az u ją c  ja k  licznem i w ę z ła ­
mi je s te śm y  z  p rze sz ło śc ią  zw iązan i, oddalać m usi od w szelk iego  p łask iego  
radykalizm u i t. z . nihilizmu, nie u zn a jącego  dn ia w czora jszego .

Nie m ożem y się  zgodzić z  au to rem , kiedy k ry tyku jąc  w yobrażen ia daw niej­
szych  ekonom istów , m ów i: „T w ó rcy  nauk i ekonom ji politycznej powie- 
dzieli:— K ap ita ł j e s t  zbiorem  produktów . Ci co j ą  rozw inęli dalej, dołożyli sił 
p rzeznaczonych  do rep rodukcji.—  D odatek  ten , m ów i p. S . zaćm ił p ierw otne 
praw dziw e określen ie .” —  Ekonom ika z a jm u ją c  się  kap ita łem , ja k o  czynn i­
kiem produkcji, m usi się  nim  na tu ra ln ie  za jm ow ać o ty le, o ile je s t  produ- 
kcijnie uży ty . W szy stk o  za leży  w tym  razie od tego, co k to  pod produkcij- 
nością rozum ie. P o jęcie to znaczn ie  się rozszerzy ło  od czasów  L i s t ’a . Pro- 
dukeijn ie p racu je  każdy  uży teczny  członek  spo łeczeństw a . J .  S t. Mi l l ,  który  
pojęciu produkcijności dość c iasne n azn acza  g ran ice , i z tego sw ego poglądu 
tłu m aczy  się  tern, że d z ia ła ln o ść  ekonom iczna nie obejm uje  je sz c z e  w szy s t-

(i) Zapewne ma na myśli Sismondi’ego.
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kich zadań ludzkich,— zgadza  się jednak , że co ze w zględu na pryw atne go­
spodarstw o nie je s t  produkcijnem  (t. j .  m aterjalnego zysku  producentowi nie 
przynosi), uw ażane ze względu na gospodarstw o spo łeczne, produkcijnem 
być może.

Ekonom ika przychodzi do tej uznanej dawno w życiu zasady , że każdy 
pożyteczny członek społeczeństw a pracuje produkcijnie. Robotnik czy przed- 
siębierca pom nażają dobrobyt m aterjalny; kupiec dostarcza towarów , gdzie 
ich najw iększa czuć się daje potrzeba; lekarz, urzędnik, bezpośrednio dla do­
bra ogółu pracu ją. K apłan , uczony, arty sta , podnoszący człow ieka, uzacnia- 
jący  je g o  charak ter, ksz ta łcący  um ysł, tern potężniej pracu ją, że mówiąc ję ­
zykiem List’a, w ytw arzają  nietylko sam e w artości, ale nowe siły  produkcijne. 
U w ażając ze stanow iska gospodarstw a pryw atnego, praca ich przynosi im 
m ało korzyści; w gospodarstw ie w szakże spółecznem  rzecz się m a inaczej: 
nie m ożna oznaczać np. produkcijności Sm ith’a  w edług honorarium , jak ie  
d o sta ł od swego wydawcy. Biorąc produkcijność w tak szerokiem znaczeniu, 
musimy dalej z p. S . przyjąć, że dom użyty na rękodzielnię je s t  równie pro­
dukcijnie użyty, ja k  dom zam ieszkały  przez przedsiębiercę, i dlatego ozna­
czyć trudno granicę produkcijności; chociaż niedawno jeszcze  p. Duhring 
z  Berlina dziwił się ( ' ) ,  że J . S t. Mill, ekonom ista i zarazem  logik (jak  się 
w swej ostrej polemice w yraża) może tw ierdzić, iż cel, zam iar w łaściciela 
m a w pływ ać na to , co je s t  kapitałem  lub nie; tym sposobem do oznaczenia 
ilości kap ita łu , mówi on, potrzeba pewnego rodzaju  sta tystyk i psychologi­
cznej. Rzeczywiście tak  je s t:  ażeby ocenić siły  produkcijne jak iego  k raju , 
potrzeba znać i jeg o  stan  moralny.

Drugi jeszcze  zarzu t, ja k i p. S. dotychczasow ym  ekonomistom  robi, je s t , 
że nie uw ażają  człow ieka sam ego za  część  zasobu społecznego. Z arzu t ten 
także n iesłuszny: zajm ując się bowiem czynnikam i produkcji, ekonomiści z a j­
m ują się i p racą, to je s t  człowiekiem , a to często rzeczyw iście tylko jako  czyn­
nikiem produkcji (2). Lepiej byłby zarzu t postaw iony, gdyby au to r powie­
dział, że nie dosyć się za jm u ją  tą  częścią zasobu, k tó rą  człow iek ma 
w sobie, ju ż  nietylko jak o  jedyne narzędzie zb ierające tajniki i powszechne 
praw a przyrody, jedyne naczynie, w którem takow e przechow ać m ożna, ale 
i jak o  isto ta  m oralna, k sz ta łcąca  się nieustannie (3).

( ')  W  artykule: K ritik des K apitalsbegriffs und seiner R o lle  in der V olksw irth- 
schaftsleh re.

(2) Np. M ac C u l l o c h  w notach do wydanego przez sieb ie  Sm ith’a W ealth o f  
Nations, m ianowicie w nocie zajm ującej się  wpływ em  kartofli na ludność irlandzką; 
lub  c a łe  d zie ło  R icard’a .

(') S tatystyk  E n g e l  w nowej sw ej praey „Der Preis der Arbeit. Z w ei V orlesun- 
gen, B erlin  1866 ," oznacza z m ożliw ą śc is ło śc ią , co w'ychowanie cz łow iek a  w P ru ,
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Za szczęśliwy nabytek dla polskiej terminologji ekonomicznej uważamy, 
rozróżnienie zasobu od kap ita łu . Ostatnie to pojęcie ma się odnosić tylko 
do pieniędzy i papierów.

M i c h a ł  C h e v a l i e r  w swoim kursie ekonomji politycznej, wychodząc 
z zasady, że poszukujemy pieniędzy tylko jako reprezentanta innych warto­
ści, innych kapitałów, radzi żeby targ pieniężny nazywać targiem kapitałów. 
L a v e l e y e  i C a r e y  idąc za zwyczajem angielskim, zalecają wyrażenie 
la rg  pieniężny (le marche monetaire, money market).

Zwróćmy uwagę na to, że wszelkiego innego rodzaju zasób społeczny ma 
już  z natury swej cel z góry oznaczony, że wykształcenie przemysłowca lub 
nauczyciela, że dom, droga, fabryka, wagon, do niczego innego użytemi być 
nie'mogą, jak  tylko do oznaczonego ich naturą celu,— podczas kiedy pieniądze 
mają w sobie charakter najzupełniejszej rosporządzalności i to stanowi w iel­
ką ekonomiczną różnicę między niemi a innym rodzajem zasobu społecznego, 
a uznamy iż rozróżnienie to jest bardzo dla nauki naszej korzystnem. Zaso­
bem jest to, co się u zachodnich ekonomistów nazywa kapitałem, a kapita­
łem tylko część rosporządzalna zasobu. Kapitałem ma być zasób rosporzą- 
dzalny, czy to z samej natury swojej jak  pieniądz, czy też za pomocą kredy­
tu ( valeurs, capitaux d ig  ag ós Cieszkowskiego).

V

Normalny zysk, normalny zarobek.

Do istniejącego u większej części pisarzy ekonomicznych pojęcia norm al­
nego zarobku, p. S. dodaje jeszcze pojęcie normalnego zysku od kapitału. 
Co właściwie wszakże ma znaczyć ta normalność zysku? nie wiemy. Jeżeli 
ma znaczyć, że zysk jak iś  jest naturalnym skutkiem stosunków ekonomi­
cznych, w takim razie 5 0 %  zysku będzie tak normalnem jak  i 1% , gdyż 
muszą być uzasadnione małą lub wielką ilością zasobu, wielkietn lub inałem 
ryzyko,—jednem słowem, obadwa opierając się na pewnych danych, są konie­
cznym skutkiem pewnych stosunków ekonomicznych.

Bach w przecięciu kosztować może, zatem ja k i kap ita ł w sobie mieści. Podejmuje 
on tę pracę ze względu na to, ja k  wysoki powinien być zarobek, żeby nietylko wy­
starczył na utrzymanie robotnika, ale i na umorzenie wyłożonego na niego kap i­
tału. Koszta oblicza tak dla prostego wyrobnika, ja k  dla wykształconego człowie­
ka, kończącego uniwersytet. Praca ta oryginalnie pomyślana i  zajmująco wykp- 
nana, pobudzajdo zastanowienia się i dalszego badania te j kwestji.
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Jeżeli pojęcie normalności ma znaczyć przeciętność, to w takim razie nie 
ma realnego znaczenia, nie może być użytą dla pojedynczych wypadków ( ') ,  
i jak tutaj, objaśnia zawsze tylko przeszłość. Wiadomo, że skutkiem coraz 
większego narastania zasobów społecznych, stosunkowy zysk od nich nieu­
stannie się zmniejsza; gdybyśmy zatem chcieli z przeszłych zysków układać 
przeciętne, nie odpowiadałyby już one nowszym stosunkom. Myśl ta, nor­
malnego zysku, przypuszczamy że mogła tylko powstać skutkiem pojęcia le­
galnej stopy procentu, chociaż legalna stopa procentu nie jest rezultatem 
stosunków ekonomicznych, ale urosła pod wpływem gospodarstwa natural­
nego i średniowiecznych pojęć etyczno-religijnych o lichwie.

Co do normalnej stopy zarobku, Chociaż ta kwestja na szczęście nie jest 
u nas gwałtowną jak na Zachodzie, niech mi wolno będzie przytoczyć zdanie
0 niej profesora H i l d ę  bran  d’a, który tu staje w sprzeczności ze wszyst­
kimi prawie ekonomistami, ale za to w zgodzie z faktami (2J.

Szkoła Smith’a mówi: zarobek czyli cena pracy zależy:
1. od wartości pracy,
2. od kosztów pracy,
3. od stosunku je j poszukiwania i podaży.
Od wartości pracy, gdyż egoizm nie dozwoli nikomu dać więcej za pracę, 

jak ta jest warta. Z drugiej strony, koszta pracy są granicą jej ceny dla robo­
tnika, któremu także egoizm nie pozwala brać mniej jak jego samego kosztuje.

Wreszcie poszukiwanie i podaż ustalają ceny między temi dwiema grani­
cami ostatecznemi.

Z tego pokazuje się, że każda wysokość zarobku jest zupełnie przez teo- 
rję uzasadniona, gdyż się reguluje przez egoistyczne siły kupującego pracę
1 robotnika—jakby prawem natury. Tein naturalnem prawem tworzenia się 
ceny, szkoła Smith’a zwyciężyła i usunęła wszystkie taxy. Z tego samego 
prawa wypada także, że fabrykant zupełnie jest w swojem prawie, jeżeli 
stara się zarobek obniżyć, i każda skarga na ucisk i smutne położenie klas 
pracujących, czy to tkaczy szląskieh, czy to rolników w Irlandji, czy robotni­
ków fabrycznych w Lancashire, ustąpić musi przed koniecznością praw natury.

(') O znaczeniu statystycznego pojęcia przeciętności, — ob. w praćy mojej p t. 
„Zadanie naukowe i życiowe statystyki.’’

(2) W ostatnich czasach zdanie to zyskuje coraz więcej zwolenników,—jak L a n g e  
ViG eschichtedes M a te ria lism u s  w rozdziale p. t. D e r ethische Materialism us und d ie  R e lig io n , 

oraz w rosprawach ekonomicznych: „ J. St. M i 1 l ’s Ansichten iibe r d ie  socia le F ra g e  

und die angebliche Umwdltzung der Sociu lw issenschafi durch  C ar ey”  i D ie  A rb e ile r f ra -  

ge;— oraz młody, wiele obiecujący ekonomista i statystyk von Schee l ,  w dro­
bnych pracach i recenzjach w liildebrand’a rocznikach zamieszczonych.
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Gdybyśmy p rzypuścil i ,  że obie s trony  d z ia ła ły  zupełn ie  egoistycznie ,  
bez na jm niejszego  uczucia  s łu szn o śc i ,  wtedy prawo owo m ogłoby  mieć z a ­
stosow anie ,  tylko w razie gdyby każdy  z  k onkuren tów  by ł  w stanie  u t rzym ać  
granice,  j a k ie  w ar tość  i ko sz ta  pracy  s taw ia ją ;  a  m ożność  u trzym an ia  tych 
granic ,  w tedyby tylko m ia ła  miejsce,  gdyby obiedwie s t rony  były równie s i l ­
ne.  Ż e  je d n a k  tak  się rzeczy  nigdy nie m ają ,  że  k a żd a  s i ła  ekonom iczna  ma 
inny z a p a s  ś rodków  do u trzy m an ia  s ię  n a  swein s ta n o w isk u  i obrony praw  
swoich, s tosow nie  do po łożen ia  w jak ie m  się z n a jd u je ,— nie uniknionem  j e s t  
przeto,  że s ł a b sz a  z  dwóch stron  z a w s z e  uledz musi w walce o z a ro b ek ,  
i po trzebą  z m u szo n a ,  p rzy jąć  zarobek ,  k tó ry  leży  po z a  gran icam i p rz y p u ­
szczalnej ceny pracy.

„ P r a w o  ceny pracy  p rzypuszcza  nietylko p ow szechne  i niezmienne p a n o w a ­
nie ego izm u pomiędzy s t ronam i,  ale tak ż e  i ró w n o ść  wszystk ich  sił ego is ty ­
c zn y ch ,— co zupełn ie  nie z g a d z a  się  z  rzeczyw is tością .  Z a tem  to m niem ane 
prawo na tu ry  w  z asad z ie  j e s t  fa łszyw em , i j a k  w szys tk ie  inne na  eg o iz ­
mie oparte  p ra w a  natury, nie może się u t rzy m ać  w nauce

Dla tego  p rzy toczy liśm y w ła sn e  s ło w a  Hildebrand’a, żeby się  oprzeć  na  j e ­
go pow adze  i nie p rzy jąć  wielce nie krytycznych  w yobrażeń  wielu e konom i­
s tó w ,— w yobrażeń  k tóre  w dz ie łach  B a s t ia t ’a ,  u  n a s  tak  popularnego ,  do 
wysokiego w y g ó ro w ały  s topnia.

U w ażan ie  z a  rów noznaczne  w szys tk ich  czynników życia  ekonom icznego ,  
k tóre  j e s t  podstaw ą  j e g o  „H arm o n i j ,”  byłoby konsekw en tn ie jsze ,  gdyby Ba- 
st ia t  pos taw ił  j e s z c z e  jed n o  m iędzy k a p ita łem  a  pracą ,  to j e s t  w ykazanie ,  że 
kiedy zarobek  schodzi niżej minimum, robotnicy um iera ją  z  g łodu ,  p raca  s t a ­
j e  się  rz ad sz ą ,  a  z a tem  d ro ższą  i w szys tko ,  m ów iąc  j ę z y k iem  dra Pan g lo ss ’a, 
„va  au mieux dans la meilleur des mondes possible."  Jednem  s ło w e m ,  że 
kapitaliście o tyle za leży  n a  tein, żeby robotnicy nie umierali zby t  prędko 
z  g łodu ,  o ile syn  je g o  m ó g łb y  nie z n a leść  robotnika,  a  za tem  in te re sa  ro ­
b o tn ik ó w  h a rm o n izu ją  z  in te resam i kapita lis ty .  „ H a rm o n ja ”  taka  j e s t  konie- 
cznem loicznem dopełnieniem ca łego  sy s tem u ,  chociaż  dla nieco głębiej m y­
ślącego  i c zu jąceg o  człowieka, p o s łu ży łab y  z a  n a j lep szą  względem  sy s te m u  
krytykę,  z a  tak z w a n ą  w dialektyce dem onstratio a d  absurdum.

Ażeby ludność  c a ła  w ym rzeć  m ia ła  z  g łodu ,  po trzeba  lat k i lkunastu ,  przez  
które  obrotny przem ysłow iec  może sobie z n a c z n ą  zeb rać  fortunę. Z n an y  
przem ysłow iec  na  Sz ląsku ,  k o rzy s ta ł  w ten sposób z  podobnego położenia  
i sp ek u lo w a ł  podwójnie,  to j e s t  na  niskim zaro b k u  robotników i dosta rczan iu

('} B- H i l d e b r a n d .  D ie  gegenwartige Aufgabe der Nationalóconomie.
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im środków  do życia. W łaścic iele  z iem scy  w Irlandji także  równie  r a c jo n a l ­
nie i ekonomicznie postępowali ,  w y rzu ca jąc  na  ulicę swoich kom orników, 
i nie popełnili nic takiego coby się  prawom  n a tu ry  sprzec iw iało .  Wielbi­
ciele B as t ia t ’a  m ogą  się  pocieszyć tą  m yślą ,  że  kiedy S z lązacy  w y m rą  
z  g łodu ,  a  Ir landczycy w yem igru ją  do Ameryki, h a rm o n ja  zostan ie  [p rzy ­
wróconą.

K w e s t j a  zarobku  nie obchodzi n a s  tak  bezpośrednio  j a k  k ra je  zachodnie .  
Z arobek  u n as ,  podobnie j a k  w Rosji  i Ameryce, s to su n k o w o  j e s t  dość  w y so ­
ki; i robotnik k tó ry  chce p racow ać  i o szczędzać ,  ła tw o  n a w e t  do k ap ita łu  
do jść  może; ale pomimo to, nie powinniśm y p o p rzes taw ać  na  pięknie wyro- 
z u m o w an y ch  maximach i minimach. K w es t ja  zarobku  zaledw ie  j e s t  w n a u ­
ce do tkn ię tą  i n a j t ru d n ie jszą  j e s t  dla każdego ,  kto na kwietyzm ie „ p ra w  n a ­
tury” nie poprzes ta je .  S i s i n o n d i ,  J.  St .  Mi l l ,  H i l d e b r a n d  i L a n g e  
zaledwie postawili  zadan ie ;  do ro zw iązan ia  j e g o  po trzeba  będzie długiej p r a ­
cy naukow ej ,  i z ap ew n e  n ieraz  j e s z c z e  sm u tn y ch  dośw iadczeń.  Dla n aszego  
sp o łeczn eg o  g o s p o d a r s tw a  w a żn ie js zą  j e s t  kw es t ja ,  j a k  zw ięk sza ć  n asz  z a ­
sób spo łeczny;  ale pomimo to, t rzeb a  k o rzys tać  z  dośw iadczen ia  drugich 
i uw ażać ,  ażeb y  k w e s t ja  ta  nie z a s k o c z y ła  n a s  tak  nagle  j a k  Franc ję  i An- 
glję. P o c iąg a  to koniecznie  z a  sobą  p rzes t rogę ,  że  nauki g o sp o d a rs tw a  s p o ­
łecznego  nie należy u w a ża ć  z a  szk ie łko ,  p rzez  k tóre  p rzy p a try w ać  się  m am y 
fa ta lnym  j a k i m ś  i n ieuniknionym prawom  na tury ,  p rzez  nas,  ale pomimo nas  
dz ia ła jącym ; lecz na leży  j ą  u w a ża ć  j a k o  p o d s taw ę  do ro zu m n eg o  i en e rg i­
cznego  dz ia łan ia .

VI.

K r e d y t .

W yp ad a ło b y  nam  j e s z c z e  rozebrać  w yobrażen ia  p. S.  o kredycie; ale p rzed ­
miot ten, t rudny sam  przez  się  i m ozolny ,  *etaje się  tern t rudnie jszy ,  jeżeli  
go  się tylko w sposób  o derw any  t rak tu je ;  a  z a ra z e m  traci zupełn ie  na  in te re­
sie, tak  iż  s t a je  się dość  j a ło w ą  pracą.  Ogran iczym y się za tem  na  p rz ed s ta ­
wieniu s ta n o w isk a  au to ra  w tej kw est j i .

K w es t ję  kredytu  u w a ża n o  z  t ro jak iego  s tan o w isk a ,  mianowicie przede- 
wszys tk iem  zw rac a ją c  u w ag ę  na  j e g o  p rzyczyny ,  na  j e g o  sku tk i  i spo -
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sób działania. Pierwsze podjęli przeważnie Niemcy z Nebenius’em na czele ( ') , 
drugie francuscy ekonomiści (2), trzecie przeważnie Anglicy.

P. S. staje na tern ostatniem stanowisku, które najwięcej oddaje zasług 
nauce, ale wtedy, kiedy zajmuje się danemi formami i instytucjami kredyto- 
wemi,— czego właśnie u p. S. nie znajdujemy, chociaż jego pojęcie kredytu* 
jako wymiany na pół dokonanej, zupełnie podobnem jest do pojęcia M ac- 
le o d ’a. Główna zasługa naukowa p. S. w kwestji kredytu, leży w jego 
pojęciu zasobu społecznego, prowadzącem do wyjaśnienia natury kredytu.

Wadą teorji kredytu C i e s z k o w s k i  ego, jest to, że nie daje ona dosta­
tecznej podstawy dla kredytu osobistego; ta wada zostaje w zupełności usu­
niętą przez pojęcie zasobu społecznego. Jeżeli kredyt, jako  połowa w y­
m iany, przez zaufanie dokonana, jest uruchomieniem zasobu społeczne­
go, to naturalnie i tej części zasobu, która w nas samych się mieści, jako to: 
uczciwość, pracowitość lub biegłość w prowadzeniu interesów i t. p. Szcze- 
gółowsze przeprowadzenie tej myśli byłoby za obszerne na niniejszą pracę, 
i przedmiot ten wymagałby oddzielnego rozbioru.

VII.
Kwestja wyplenienia gruntu.

Mówić teraz będziemy o tej części dzieła p. S., której wielu zarzuca na­
śladownictwo, plagiatorstwo z Carey’a. Zarzut ten ściąga się do kwestji 
wyplenienia ziemi, a wydaje nam się zupełnie niesłuszny: w ieju naturalistów 
zajmuje się tym przedmiotem; nic zatem dziwnego, że p. S. podjął go także. 
Wreszcie pod względem ekonomicznym tylko jeden Carey nim się zajął.

Przy wysoko prowadzonem gospodarstwie rolnem,— angielskiem, belgijskiem, 
i po części niemieckiem,— obawa wyplenienia gruntów w tych krajach istnieć 
nie może. U ekonomistów francuskich wyrobiło się pojęcie ortodoxji naukowej, 
która zabrania im przyjmować i uznawać fakta nie przystające do ich do-

(') Dlatego definicja kredytu Nebenius’a brzmi: „Credit bezeichnet das V e r ira n -  

e,n, das man in die VVirksamkeit eines Versprechens setzt, wodurch eine pbysi- 
sche oder moralische Person, gegeu empfangene Werthe zur kiinftigen Leistung 
von Gegenwertben sich verpflichtet, so wie die Fahigkeit, vorhandene Werthe ge- 
gen ein solches Versprechen in fre iw illige r Uebereinkunft von anderen Personen 
sich zu verschatfen.”

(') Defiuieja do francuskich z wykładu należącego dzieła Augusta hr. Ci e^ 
s z k o w s k i e g o :  .,Dćgagem ent des ca p ila u x  engages.”

\
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gm atów . Kiedy np. w T o w a rz y s tw ie  ekonomicznem  francuskiem  była  m owa 
o h is toryczno-ekonom icznej  h ipotezie C arey’a, co do za jm o w an ia  pod up raw ę  
naprzód go rszych  g ru n tó w ,  wielu z  cz ło n k ó w  zgrom adzen ia  da ło  się  s ły sz e ć ,  
że p rzypuszczen ia  tego przy jąć  nie m ożna ,  gdyż  w  pewnych razach  p ro w a­
dziłoby do ogran iczeń  handlow ych .  A za tem  nie u z n aw an o  faktu h is to ryczne­
go  w ed łu g  tego, czy  miał miejsce lub nie, ale w ed ług  tego, czy p rzysta je  do 
dogmatów-. Ż e  z a ś  i wyplenienie g ru n tu  do teg o ż  sy s te m a tu  ogran iczeń  pro­
wadzić  m oże, j a k  to niżej obaczym y, z  tego powodu i tej kwestji  nie pode j­
m u ją  ekonomiści f rancuscy. Z  drugiej s t ro n y  ła tw o  się  t łu m a cz y ,  że j e d n o ­
cześnie  am ery k ań sk i  ekonom ista  i p. Supiński pode jm ują  kw cst ję  wypleniania  
ziemi, ile że s tosunki  ekonomiczne obudwóch k ra jów  z  wielu w zględów  są  
podobne. W reszc ie ,  p o z n aw szy  bliżej C arey’a  i Sup ińskiego dostrzeżem y r ó ­
żnicę w po jm ow an iu  kwestj i .  Powiedzie libyśmy, że  p. S. postawił  j ą  p rz ew a ­
żnie ze  s tan o w isk a  n a u k  przyrodzonych ,  a  Carey ze  s t a n o w isk a  więcej e k o ­
nomicznego. D la tego nie p rzeds taw iam y znanych  w tym  względzie  pojęć  
Supińsk iego ,  lecz dope łn iam y w yk ładem  treściwym  pracy v. T h U n e u ’a, 
k tó ra  tę  k w e s t ję  pod względem  ekonom icznym  najlepiej roz jaśn ia .

T o ,  co nazwiemy, ze  s tan o w isk a  n auk  przyrodzonych ,  p rzyw racan iem  ziemi 
p ierw ias tków  ja k ie  z  niej ubyły,  ekonomicznie j e s t  w iększym  n ak ład em  k a ­
p i ta łów , a  agronom iczn ie  in tensyw nem  (nak ład o w em ) gospodars tw em . O ile 
i w' jak ic h  w a ru n k ach  in tensyw ne  gospoda rs tw o  może być korzystnem , i kie­
dy k ażd y  rodzaj g o sp o d a rs tw a  na jw ięk szy  dochód przynosi,  ro z s t r z y g n ą ł  von 
T h  ii n e n  ( ' ) ,  zn ak o m ity  agronom -ekonom ista .  O baczm y do jak ic h  on 
w tym w zględzie  dochodzi rezulta tów.

W y o b raź m y  sobie m iasto  w ś rodku  urodzajnej  równiny, bez żadnej sp ła -  
wnej rzeki,  ani k anałów .  P rze s t rze ń  ta  m a wszędzie  g ru n t  jed n ak o w e j  u ro ­
dzajnośc i  i w szędzie  zdolny do uprawy. W  wielkiej od m ias ta  odległości r ó ­
wnina  przechodzi w n ieupraw ny step ,  k tó rym  to p ań s tw o  od resz ty  św ia ta  
j e s t  oddzielone.

Jaki w pływ  będzie m ia ła  w ięk sza  lub m n ie jsza  odległość  od m ias ta  na  ro l­
nictwo, jeżel i  to m a  być racjonalnie  prowadzone ,  to j e s t  jeże l i  k ażd y  rolnik 
będzie się  s t a r a ł  o to, żeby o trzym ać  o ile możności na jw iększy  czys ty  dochód?

C) W dziele p. t. Der isolirte Siaat in Beziehuug auf Laudwirschaft und Natio- 
naloeconoinie, oder Untersuchungen fiber den Einfluss, den die Getreidepreise, 
der Reichthum des Bodens auf den Ackerbau ausiiben. l-er  Theil, Rostock  
1842, 2-er T heil 1850, 3-er Theil 1863.
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A naprzód, jakie M ą  ceny zboża? Ceny zboża na jedynym targu będą na 
cały kraj wpływ wywierać. Na wsi ceny te nie mogą być tak wysokie ja k  
w mieście. Ażeby cenę miejską otrzymać, zboże musi być do miasta odsta­
wione, a zatem ponieść koszta transportu ( 1).

Miasto nietylko samego zboża, ale i innych płodów potrzebuje, dlatego 
takie płody, które albo stosunkowo do wartości są zbyt ciężkie, albo świeże 
tylko spożywanemi być mogą, muszą się w bliskości produkować. Dalej zwa­
żyć należy, że pomnożyć dochód czysty z gospodarstwa, można tylko albo 
przez zmniejszenie nakładu, albo przez otrzymanie większego dochodu suro­
wego (brutto) przy tym samym nakładzie. W podobnych zatem stosunkach 
gospodarstwo w tak odosobnionćm państwie, musiałoby się w następujący 

sposób urządzić:
Utworzyłyby się spółśrodkowe koła, w których od najbardziej intensywne­

go gospodarstwa przechodziłoby się do extensywnego, —  a mianowicie: 
w najbliższem kole od miasta będzie musiało istnieć wolne gospodarstwo: 
będą uprawiane najdelikatniejsze jarzyny i owoce, bydło dla nabiału. Z naj­
mniejszej ilości gruntu otrzymać najwięcej paszy— musi być głów nem zada­
niem gospodarza. Pasza na stajni jest tu koniecznością. Cechą wszakże 
główną tego okręgu jest, że się nawóz w mieście kupuje, a nie wytwarza na 
miejscu. Daje to tę korzyść, że można tu przedawać te produkta, które 
gdzieindziej należy zachowywać dla utrzymania żyzności gruntu. Sprzedaż 
słomy i siana jest tu nawet ważną, gdyż inne okolice nie mogą ich dostar­
czać. Oprócz tego wytwarzać się winny wszystkie płody, mające stosunkowo 
do swej ceny wielką objętość, ja k  kartofle i rośliny pastewne. Nie powinno 
być nigdy ugoru: naprzód że ziemia jest za drogą, ażeby wypoczywała, po-

( ')  P rzypu śćm y, że na ta rg u  ży to  je s t  po i ' / a  ta la ra  za szefe l. K o sz ta  tra n s p o r­
tu  będą: na fu rę  k tó ra  m ieśc i 2400 fu n t. i  na m il 5 o d le g ło śc i, p o trze b a  m ieć o b ro ­
k u  fu n t. 150, op rócz tego inne  ko sz ta  w ynoszą 2 ,57 szfl. ż y ta  i  l , 63 ta l.  Z  tego 
do jść  m ożna i le  w ynoszą ko sz ta  tra n s p o rtu  na każd ą  ilość  m il i  p rzekona ć  się, że 
W pew nej o d le g ło ś c i od m ias ta , u p ra w a  zboża na  sprzedaż żadne j ko rzyśc i n ie 

p rzyn o s i.
W  o d le g ło śc i m il * ,  ko sz ta  p rze d s ta w ia ją  się ja k  n a s tę p u je : P on iew aż 

na  m il 5 w ynoszą 2,57 szfl. ż y ta  i  1,6:* ta la ró w , za m il x  za tem  w ynosić  będą

(2 , sz li. ży ta  4 - ta l. l  r. ^ a(j unej£ Wynos; 2400  fu n t., z k tó re g o  fu n t. 150 o b ro ­

k u  na m il 5; na x  m il zatem  fu n t. 2 4 0 0 — 30  .r, c z y li szefii, (licząc  84 fu n t. n a  szete l 
2 4 0 0 -3 0  *  3600 —  45 *
 — ---------> za co w m onecie dosta je  s ię  ^  fa l . ,  od  k tó ry c h  trze b a

2 ,57 x  szfl. - f-  l , 63 x  ta l.  , 5 ,485xa
jeszcze  o d ją ć ----------------------j:------- -- -------- —  c z y li ta l. 5
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wtóre, że sąsiedztwo miasta umożliwia użycie nawozu jakiego i kiedy po­
trzeba.

Z wzrastającą odległością od miasta, korzyść z kupowania nawozu staje 
się wątpliwą, później ustaje zupełnie, i nakoniec przychodzimy do okolicy 
gdzie korzystniej jest nawóz na gruncie otrzymywać. Będzie to płodozmienne 
gospodarstwo. Tu także opłaciłby się las, drzewo bowiem stosunkowo do 
swojej wagi małą ma wartość, a zatem koszta transportu będą dość wysokie, 
mianowicie zaś lądem. Gdyby się sprowadzało z bardzo odległej okolicy, ce­
na jego byłaby tak wysoką, że powinnaby zachęcić mieszkańców bliższego 
okręgu do siania nawet lasu, o ileby cena ziemi na to pozwoliła.

Od płodozmianu przez rozmaite jego zmiany przechodzi się przez wielopo- 
lowe gospodarstwo z ugorem (Koppeiwirthschaft) do trzypolowego, kiedy ni­
ska cena zboża zmusza do oszczędzania w nakładzie i pracy. W  trzypolo- 
wem jeszcze zachodzą rozmaite cieniowania; na początku okręgu trzypolowe­
go idzie jeszcze o otrzymanie zboża, później zaś otrzymuje się produkt mniej 
miejsca potrzebujący, mniej zatem kosztów transportu, to jest wódkę, której 
palenie łączy się także z hodowlą bydła. Prócz tego mogą być jeszcze upra­
wiane rośliny handlowe.

Wynikiem poszukiwań von Thiinen’a jest, że przy jednakowych kosztach 
produkcji i jednakiej je j wysokości, roślina, która najmpcniej grunt wyplenia, 
musi być najdalej od miasta uprawianą.

Prawa przez v. Thunen’a wyprowadzone, naturalnie, tak czysto i jasno n i­
gdzie nie występują. Nie ma nigdzie równiny jednakowo urodzajnej, z mia­
stem we środku, bez żadnej splawnej rzeki. To tylko z badań okazuje się, 
że rodzaj gospodarowania zależy od stosunków ekonomicznych, i że ich po­
stęp jest solidarnie związany z rolnictwem. Tylko wielka ilość kapitałów, oraz 
miasta przemysłem i handlem zamożne, pozwalają każdemu zakątkowi ziemi 
być użytecznym i intensywnie zagospodarowanym. Carey prawdy te bierze 
za podstawę do swojego całego systemu, ja k  wiadomo, zakazowego. S łu­
szność ma o tyle tylko, że zwraca uw'agę na niedostateczność pojęcia mię­
dzynarodowego podziału pracy, o ile to pojęcie ma oznaczać zajmowanie się 
rolnictwem wyłącznie w jednym kraju, przemysłem w drugim.

O ile obawy wyplenienia gruntu są uzasadnione i w jakim stopniu, należy to 
rozstrzygać naturalistom. Carey niebespieczeństwo to przesadza dla swoich, 
a raczej partji celów'. W handlu międzynarodowym widzi on szkodliwą interwen­
cję zagranicy w stosunki ekonomiczne własnego kraju; prohibicja jest dla niego 
ekonomiczną doktryną Monroe. Z drugiej strony Carey należy do partji rady­
kalnych przeciwników Stanów południowych. Stany te są krajem przeważnie 
rolniczym, a właściwie do czasu zniesienia niewoli, jako nieopłacające robotnika



pieniędzmi, m ia ły  u siebie n a tu ra lne  g ospoda rs tw o .  S tan y  północne przec i­
wnie, m a ją  w ysoko  rozwinię ty p r z e m y s ł ,— tak  że c ła  na łożone  na  fabry­
k a ty  z a g ra n ic z n e ,  s ł u ż ą  z a  prem je  dla pó łnocnych fabrykan tów , a r u j ­
n u ją  południow ców . C arey i ojciec je g o  odznaczyli  się w tej polityce prohi- 
bicijnej ( ‘ ).

Chociaż  nie m ożna  usprawiedliwić ślepej i namiętnej polityki protekcjoni- 
stówr am erykańsk ich ,  chcących n a w e t  ruiny części republiki; j ed n a k  z hi- 
storji  ich ceł widzimy, że z a  przyjściem  do rząd ó w  osobis tośc i , '  m ających  na 
widoku jedynie  potęgę  k ra ju  i zniesienie niewolnic twa ( jak  Abraham  Lincoln), 
przychodzi z a ra ze m  do s te ru  s tronnictwo,  broniące—  choć  częs to  n iefortun­
nie —  in teresów miejskich, p odczas  kiedy właściciele  niewolników, p lantato- 
rowie, powtarza li  z aw sze  liberalną  na  pozór  a  sp rzy ja jącą  niewolnictwu z a s a ­
dę wolnego handlu .  Może być, że obaw y  p. S. względem  n a szeg o  k ra ju  
i C arey ’a  względem  południowej Ameryki j e s z c z e  bardziej były uzasadnione:  
do tąd  w obudwu k ra jach  życie ekonomiczne op iera ło  się  na  na tura lnem  g o ­
spodars tw ie  (p ańszczyzn ie  i niewoli). Z a  p rzejśc iem  w sza k że  do g o sp o d a r ­
s tw a  pieniężnego, obadwa k ra je  m ogą daleko łatwiej kap ita lizow ać sw ą  pracę ,—  
a  tym sposobem przychodzić  do czynnika  ekonomicznego, k tóry  czy sam  przez  
się, czy  p łacąc  pracę,  na jpo tężn ie jszym  j e s t  środkiem do rozwinięcia  m ie jsc o ­
wego  p rzem y słu ,  a  z a ra ze m  i rolnictwa bardziej in tensyw nego .  Okoliczność 
że C arey  s ta w ia  ciągle potrzebę protekcji ,  podczas  kiedy p. S .  nic o niej nie 
mówi, chociaż  obadwaj z  tych sam ych  danych  w ychodzą ,  wydaje  n am  się 
być skutkiem  w y ższego  rozw oju  życia ekonom icznego  w Ameryce. Z danie  to 
może się  bardzo paradoxalnie  wydawać* a j e d n a k  każdy po zas tan o w ien iu  się 
p rzy zn a  nam  s łu sz n o ść .  E k o n o m is ta  może p rzem aw iać  sku teczn ie  tylko 
w imię p o zy tyw nych ,  istnie jących in te resów . C arey  p rzem aw ia  w imię am ery ­
kańsk iego  p rzem ysłu  miejskiego, bardzo realnego i bardzo  pozytywnego; 
w imię jak ie g o ż  pozytyw nego  in teresu  m óg łby  się odzyw ać  n a sz  rodak ,  g d y ­
by naw et  chciał  zo s tać  p ro tekc jon is tą?  — może tylko p rzem aw iać  w imię ab- 
strakci jnych praw historji i w  imię p rzysz łośc i .

Józet"D eskur.

(') C. F . v. H o c k . Die Finanzen and die Finanzgescluehte der Vereimgtefl 
Staaten von Amerika.



FIN A NSE LO NDYNU.

Londyn, n a jw ięk sze  m iasto  na św iecie , nie m a do tąd  jed n eg o  ogó lnego  z a ­
rz ąd u . Jąd ro  Londy nu  s tanow i s ta re  m ia s to — C ity, m ające  oddzie lną R adę 
m unicypalną  i na  je j  czele ob ieranego corocznie lorda m ajo ra . Do teg o  s t a ­
rego  m iasta  p rzy ro sty  z czasem  ró żn e  p a rafje , z  k tó ry ch  k a żd a  osobną c a ­
ło ść  stanow i.

T ak i średn iow ieczny  s tan  rzeczy  przypom ina  nam  W a rsz a w ę  p rzed  k o ń ­
cem o śm n asteg o  w ieku, kiedy S ta re-M iasto , N ow e-M iasto, G rzybów , L eszno , 
Solec i rozliczne ju ry d y k i nie zesp o liły  się  je s z c z e  w jed e n  obręb m iejsk i.

W y n ik ł s tąd  w L ondynie rażący  n iedosta tek  w e w szystk iem  co do tyczy  
dz ie ł ogó lnego  u ży tk u . Z a w ią z a ły  się  w praw dzie  kom panje  do z ao p a try w a ­
nia  m ia s ta  g azem , w odą; by ły  linje om nibusów ; w o sta tn ich  cza sa ch  z ap ro ­
w adzono  w m ieście drogi że lazn e ;—  lecz te  p ry w atne  p rzedsięw zięcia  ob jęły  
w  z a k re s  sw o je j d z ia łn o śc i tak ie  ty lko  przedm io ty , k tó re  zap o w ia d a ły  lub 
zap o w iad ać  z d aw a ły  się  z y sk  odpowiedni w łożonym  k ap ita ło m . N a drodze 
p ry w atn eg o  s to w a rzy sze n ia  p o w s ta ł i s ła w n y  tu n e l— podziem ne p rze jśc ie  
pod T a m iz ą — je d n o  z  n a jw ięk szy ch  a  z a razem  n a jn ieu ży teczn ie jszy ch  dzieł 
ja k ie  w y sz ły  z  rąk  lu d zk ic h ,— sp e k u lac ja  całk iem  chybiona.

Do osta tn ich  p rzec ież  czasó w , T am iza  nie m ia ła  bu lw arku , nie było o g ó l­
nego sy s te m a tu  kan alizac ji. N ieczystośc i m ie jsk ie , w p u szczan e  do rzeki 
w obrębie m ia s ta , ta k  zep su ły  w odę, że  ryby w niej w yzdychaty ; a  w g o rą c e  
dnie la ta , n iezn o śn a  w oń z a ra ż a ła  pow ie trze  nad rz e k ą  i w je j  pobliżu.

T ak i s ta n  rzeczy , p rzem ó g ł w końcu n iechęć  Anglików  do z cen tra lizo w a­
nej adm in istrac ji. W zięli się  w ięc do d z ie ła  w sposób  sobie w łaśc iw y . „P ow oli 
i om ackiem ,”  m ów i dziennik  an g ie lsk i The Economist z  d 5  s ty c zn ia  1 8 5 7  r. 
„ w ed łu g  upodobanej sobie m odły , k a w a łe k  po k a w a łk u , bez stan o w czeg o  
p lanu  i z  ba rd zo  m a łą  św iad o m o śc ią  tego  co robi, P a rlam en t s tw a rz a  o g ó lną  
w ła d zę  L ondynu, z a rz ą d  cen tra ln y  z  oznaczonym  śc iśle  zak re sem  d z ia łan ia , 
lecz z  m ocą rz ąd z en ia  c a łą  s to lic ą .”  Od roku  1 8 4 8  trzy d z ieśc i pięć od­
dzielnych ak tó w  p arlam en tu  n a d a ło  Z arząd o w i budowl sto licy  (M etropolitan  
B oard  o f w orks) ro zm aite  a try b u c je , k tó re  u czyn iły  z  n iego  w ła d zę  s iln ą ,
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zdolną przełam ać opór prywatnych interesów, m ającą zatem  przymiot, k tó­
rego nie dostaje w iększej części m unicypalności angielskich.

Zarząd z o sta ł początkow o utw orzony dla przeprowadzenia kanalizacji 
i obulwarkowania T am izy. Nie m iał i nie ma dotąd prawa nakładania opłat; 
powierzono mu jedynie kontrolę niektórych specialnych źródeł dochodu. Ta- 
kiemi są: dochód z opłaty od w ęgla kam iennego, w w ysokości około 5 %  
w artości, i m ała opłata od w ina ,— dochody przekazane zarządowi na lat 16 . 
Ma nadto Zarząd prawo pobierania kan ałow ego, w k szta łc ie  podatku od m ie­
szkań . Przychód z tych źródeł otrzym ał ściśle  oznaczone przeznaczenie, t. j .  
na kanalizację i bulwark, na co zaciągnięto pożyczkę 4 .2 0 0 .0 0 0  f. st. czyli 
2 7 .0 0 0 .0 0 0  rubli, przez skarb poręczoną.

Nie należy do zakresu niniejszej pracy opisywmć wykonane przez Zarząd  
roboty ( ' ) .  Nadmienimy tylko że  kanalizacja ukończoną je s t  w częśc i m iasta  
na południu od T am izy położonej, a na północnej stronie zbliża się  do ukoń­
czenia.

Zarząd w yw iązał się  w ięc jakkolw iek dość w olno, z w łożonego nań z a ­
dania.

U tw orzenie silnej i skutecznie działającej administracji, dla przeprowadze­
nia robót ogólnej użyteczności, wyrodziło życzen ie zachow ania zarządu cen­
tralnego i nadal, po ukończenu zadania, dla którego był utwmrzony. Z aczęto  
powierzać Zarządowi budowl stolicy różne do zakresu działania inżynierj i 
m iasta należące przedmioty, a g łów nie  ulepszenia środków' komunikacji 
w obrębie m iasta.

W  miarę rozwijania s ię  zakresu je g o  działań, Zarząd u czu ł potrzebę 
zapew nienia sobie nowych źródeł dochodu. W roku zeszłym  zażądał ustą­
pienia mu pobieranej na rzecz skarbu publicznego opłaty od ijakrów, w y ­
noszącej około 4 .4 0 0  f. ster. rocznie. Sum a ta, niedostateczna dla na­
dania Zarządowi finansowej podstawy, nie m ogła być ustąpioną bez u szczu ­
plenia dochodów' skarbowych. Żądanie Zarządu nie odniosło skutku. W  roku 
bieżącym  Zarząd w ystąp ił z  żądaniem  przedłużenia poboru opłat od w ęgla  
i wina na lat pięć; nałożenia podatku od m ieszkań, z  przeznaczeniem  na u le­
pszen ia  m iejskie w w ysokości 1 ‘/4 %  czyli 3  pensów od jednego funta ster., 
co dałoby około 1 6 2 .0 0 0  f. ster. rocznego dochodu, i nakoniec oddania mu 
w yłączn ego  prawa wyrabiania gazu. Na żądania te rząd się  zgodził; pozo­
staje je szc z e  otrzym ać przyzwolenie parlamentu.

Ekonom ista (angielsk i) w pow ołanym  artykule rostrząsając te propozycje 
Zarządu, uw aża że nowy podatek od m ieszkań, przy nierównym stosunku po-

0) Opis kanalizacji zam ieszczony jest w P rzeg ląd zie  T echnicznym , p o s z y t z a < 
maj 1866 r. Str. 228— 239.

o n
E k o n o m ista , m. czerw iec .
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d a t k ó w  p o b ie ra n y c h  p r z e z  z a r z ą d y  m ie js co w e  w  ró ż n y c h  c z ę ś c i a c h  L o n dynu ,  
u c ią ż y łb y  c z ę ś ć  w sc h o d n ią  m ia s t a ,  o s z c z ę d z a j ą c  z a c h o d n ią ;  że  w y r ó w n a n ie  
p o d a tk u  z a b r a ł o b y  w iele  c z a s u ,  w y w o ł a ł o b y  s i lną  o p o z y c ję ,  i j a k k o lw ie k  p o ­
ż ą d a n e ,  n ie d a ło b y  n ig d y  d o s t a te c z n e g o  d ła  p o t r z e b  m i a s t a  do ch o d u .  E k o n o ­
m is ta  p r o p o n u je ,  a b y  o p ł a t ę  od  w ę g la  i w in a  z  c z a so w e j  z a m ie n ić  n a  t r w a ł ą ,  
p o d w y ż s z a j ą c  n a w e t  o s ta tn i ą .  C h c ia łb y  p r z y t e m  n a ło ż e n ia  p o b o ru  po  1 
p e n n y  ( 5  g r o s z y )  od  fu n ta  soli. „ P r z y  n iezm ie rn e j  t an io śc i  t e g o  a r ty k u ł u , ”  
m ów i  E k o n o m is t a ,  „ p a n u j e  w  Angl j i  i s to tn e  m a r n o t r a w s tw o  soli; w  ra z ie  
p o d n ie s ien ia  ceny ,  o s z c z ę d n ie j s z e  użyc ie ,  z r ó w n o w a ż y ł o b y  k o s z t  z w ię k s z o n y  
n a b y c i a . ”

E k o n o m is t a  r a d z i ,  a b y  ro z s z e rz o n o  w ł a d z ę  Z a r z ą d u  b u dow l .  O becnie  
o tw a rc ie  nowej  u l icy  w y m a g a  oddz ie lnego  a k tu  p a r la m e n tu ;  w y p a d a ło b y  
zd a n ie m  E k o n o m is ty  n a d a ć  Z a r z ą d o w i  o g ó ln e  u p o w a ż n ie n ie  do  u lepszeń ,  
z  p e w n e m  j e d n a k ż e  o g ran icz en iem ,  z  o b o w iąz k iem  o g ł a s z a n ia  p la n ó w  u le ­
p s z e ń  n a  s z e ś ć  m ie s ięcy  p rzed  w p ro w a d z e n ie m  ich w w y k o n a n ie  i t. p. W r e ­
szc ie  z a m i a s t  g a z u ,  w o la łb y  E k o n o m is t a ,  iżby  Z a r z ą d  w z i ą ł  w  sw o je  ręce 
z a o p a t r z e n i e  m ia s t a  w o d ą  (* ) .

J a k  w idz im y ,  f inanse  L o n d y n u  o p ie r a ją  s i ę  g łó w n ie  n a  p o d a tk u  n i e s ta ły m .  
J e s t to  i s to tn y  w y ją t e k  w  s y s t e m a c ie  f in a n so w y m  a n g ie lsk im ,  k t ó r e g o  c h a r a ­
k t e r y s ty c z n ą  c ec h ą  j e s t  r o z d z ia ł  ź r ó d e ł  d o chodo w ych  w tak i  sp o só b ,  że  s k a rb  
pu b l iczn y  op iera  sw ó j  s y s t e m a t  p o d a tk o w a n ia  p r z e w a ż n ie  n a  p o d a tk a c h  n ie ­
s t a ły c h ;  p row inc je  z a ś  ( h r a b s t w a ) ,  m ia s t a  i g m in y  w ie jsk ie  (p a ra f je )  po b ie ra ją  
po d a tk i  s t a ł e .

Z a  s y s t e m a t e m  ty m  p r z e m a w i a  p.  B o i  t e a  u w  a r ty k u le  z a m ie s z c z o n y m  
w  k w ie tn io w y m  z e s z y c ie  r. b. d z ien n ik a  Journal des Economistes pod n a p i ­
se m :  „ O  zn ie s ie n iu  k o n s u m c j i  (de  1’abo li t ion  d e s  oc t ro is )  ( 2) . ”  P .  B o i te a u  nie

(■) Do oddania Zarządowi budowl monopolu gazowego nie przyszło. W niektó­
rych miastach angielskich jak np. Manchester, municypalność sama zaopatruje 
gazem miasto i jego mieszkańców; lecz w Londynie powierzyć tego przedsięwzię­
cia nie chciano administracji budowl właśnie dlatego, że nie jest muuicypalnością. 
Ograniczono Się na przedstawieniu parlamentowi bilu, mającego zapobiedz nadu­
życiom, jakich się dopuszczały 13 skojarzonych w r. I860 kompanij oświetlają­
cych Londyn gazem (p. Econom ist 4 maja 1867).

(?) Oświadczenie p. Boiteau za systematem angielskim jest, dodać winniśmy, na 
teraz przynajmniej, czysto-teoretyczne. Przechyla on się do zasady, zdaniem na- 
szem, jedynie odpowiedniej obecnemu stanowi stosunków ekonomicznych i dzia­
łalności administracji; uważa że zaspokojenie ogólnych potrzeb publicznych naj- 
właściwiej następować winno przez opodatkowanie ogólne, t. j . nie skierowane do 

• osób; lecz na teraz projektuje tylko zniesienie konsumcji, .przekazanie natomiast 
gminom podatku patentowego, a gdyby dochód z tegoż nie pokrył niedoboru,
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zw ró cił p rzecież  uw agi n a  w y ją tek  ja k i  stanow i L ondyn w sy s tem ac ie  a n ­
gielskim , i zb y t ogólnie tw ierdzi, że k o n su m c ja  (oc tro i) w  A nglji n ie istn ie je  
(s tr . 1 3 ). Z b y t p rzew ażn ie  też  ten  ekonom ista  p rzy p isu je  (s tr .  1 0 ) , n ap ły w  
ludności w iejsk iej do w ielkich m ia s t sy s tem ato w i podatku  konsu m cijn eg o , 
p o d ającego  ła tw e  środki do ogrom nych w ydatków  na roboty  pub liczne. P rzy ­
k ład  A nglji dow odzi, że  w ielkie m ia s ta  niepom iernie w z ra s ta ją  i tam  gdzie 
nie m a konsum cji m iejsk iej. T ak i p o datek  w innych m iastach  ang ielsk ich  
prócz L ondynu nie istn ie je  w cale; w L ondynie zap row adzony  z o s ta ł  dopiero 
od la t k ilk u n a stu . Nie p o łoży ło  to  tam y  zw ięk sza n iu  się  ludności w ielkich 
m ia s t ang ie lsk ich , lecz m iało  jed y n ie  z a  sk u te k , że  m iastom  tym  b ra k u je  n ie ­
zbędnych dz ie ł ogólnej uży tecznośc i. Nie w ynika z teg o  cośm y pow iedzieli, 
aby  w zw ięk szan iu  dochodów  m ie jsk ich  z a  pom ocą konsum cji nie m o g ła  n a ­
stą p ić  p rzesad a : p raw d a, j a k  zw yk le, leży  w środku . P a ry ż  n ad u ży ł k o n su m ­
cijnego p o d a tk u ,— w o ła ją  tam  o je g o  zniesienie; w L ondynie n iedaw no je sz c z e  
nie było go  w cale ,— w idzim y że op in ja  n ie b y ła  przeciwmą je g o  w prow adzen iu , 
a n aw et ośw iadcza  się  z a  u trzy m an iem  i rozsze rzen iem  w pew nej m ierze.

F. Z.

chciałby podatkiem od dochodu i od mieszkań zastąpić i ubytek dochodu miej­
skiego z konsumcji, nie pokryty ustąpionym miastom podatkiem patentowym, 
i niedobór skarbowy spowodowany takieA ustąpieniem. W praktyce zatśm  
p. Boiteau chciałby skierować finanse francuskie ku powiększeniu podatków 
stałych.

2 0 *
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Z A K Ł A D Y  G Ó R U I C Z E
W ykaz statysty-

I W yszczególnienie m iejsca K  o p a l n i • !
i Rudy żelaznej Galmanu Glinki ogniotrw a­

łe j
i

P o w i a t y
5"3o.
o

‘O-KO

wydobyto

rudy

2'3o.O

'O‘M
O

wydobyto

galm anu

2IsftO
'O'02O

wydobyto

glinki

korcy korcy korcy

G ó r n i o t w o : —
I. P r y w a t n e .

Gub, Radomska. \
O poczyński............................ 42 2 99 .797 2 1.312
K ie le c k i ................................ 3 10 .478
O p a to w sk i............................ 5 4 1 .5 6 2 1 6 5 '/ ,
R a d o m sk i............. ................
S an d o m iersk i.....................
O lk u sk i .................................. 5 39 .265 4 5 8 .9 5 3 6 4.8121/2

Gub. Warszawska.
•

W ie lu ń sk i.............................. 8 19.318 - :-

P io trk o w sk i .............................
R a w s k i .................................. 3 8 .7 5 0
S ie r a d z k i ..............................
Z am o jsk i................................
L ubelski . . . . .......................

Gub, Płocka.

P ło c k i ....................................
L ip n o w sk i.............................
M ła w s k i ................................
P rzasnysk i ............................
P u ł t u s k i ................................

Gub. Augustowska.

S e jn e ń s k i ..............................
Miasto Warszawa.

Razem 66 4 19 .170 4 58 .953 9 6.190

II . R z ą d o w e .

Gub. R adom ska 1 13 129.508 5 93 .499 3 9.624i W arszaw sk a j' ' '
W  ogóle 79 548 .678 9 152.452 12 15.814



W K R Ó L .  P O L S K I ^ M .
czny za  r . 1865.

K I n

C3
a .

12

12

5

1T

□
W ę g l i  k a m i e n n y c h

w y d o b y t o

g ru b y ch

550.000

550.800

6 13092

1.163.092

drobnych

k  o

233.000

233.000

283.494

516.494

razem

783.000

783.000

896.586

1.679.586
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I z . . *
a  k  ł a d y m  e- I 

------------------- - 1

W ie lk ie  p ie c e P ie c e  k u p o -  
lo w e F r y s z e r k i

Si
•§ w y to p io  
.2  n o  s u ro
$  w iz“ y
‘ COo

u ż y to  s u ro  
w iz n y  n a  

o d le w y  
z  w ie lk ic h  

p ie c ó w

. 
!

Ilo
ść

 
pi

ec
ów

 
I

I lo ś ć  wy 
k o n a n y c h  
o d lew ó w  
z  ż e la z a

rn
'a
too

‘O
‘03O
t-H

1

w y k u to

ż e la z a

p u d ó w I p u d ó w p u d ó w p u d ó w

22 485.74C 72.000 2 3.600 54 104.200
• 5 38.650

4 135.925 3.250 2 5.500
• • 1 1.420

2 1.500
4 45 500 22.000 20 28.000

4 115.000 58,000 1
• 4 16.500

• • • . 10 26.500
1 25.000 20.000 2 16.500 .

• 1 1.900

• • • 5 5.150

1 1.500
1 1.348
2 4 570

• 3 10.500

‘
2 4.900

’ ' 1

• • • 1 4,05 0

35 807.1651 175.250 4 1 20.100 04 256.1 88

15 341.204 27.280 4 29.733 30 4 5 .694

5 0  j l . 148.369 202.530 8 49.833 134 301.882
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t  a 1 u r g i c z n e

Pudlingi 
i walcownie

W alcownie blachy H uty cynku

fs żelaznej cynkowej wytopiono
'O*de8
3
cSN
'O-co

wy w al­
cowano 
żelaza

-aa
c iNOVCQ 1

wyro­
biono

blachy

rdc3
caN
*03

wyro­
biono
blachy Ilo

ść
 

hu
t

cynku kadmu

pudów a | pudów pudów pudów funtów

6 230.100 6

1

24.200

500

5 118.500

1 2.500 1 5.000

1
1

22,048
30.200

9 284.848 8 29.700 '  • 5 118.500

5 257.339 3 27.549 1 30.306 1 70.106 400

14 542.187 11 57.249 1 30.306 5 1 188.606 400



-  296 -

Róż. zakł. i warstaty 
do przerobu żelaza 1

Ilo
ść

 
za

kł
ad

ów W artość

wyrobów

Ogólna wartość 

wszystkich wy­

robów

Ilość robotni­

ków zatru­

dnionych

r u b l i

7 15.550 771.695 . 1.726
76.200  . 105

. . 166.410  . 354
1 2.200 6 . 120, 50 17

2.000  . 6
• • 526.015  . 1.831

1 6.500 178.141 . 316
* 57.379  . 56

54.300  . 112
3.190  . 5

51 .745, 10 112
51.550 . 50

3.000  . 4
2.696  . 4
8.911 . 6

21.000  . 12
11.310 . 9

10.173  . 6

17 960.899  (*) 960.899  . 1.108
26 985*149 2 .962 .734 , 60 5.839

5 90 .462,14 1.420 .455 , 60 3.364

„ 1.0 7 5 .611,14 4 .383 .190, 20 9.203

(*) Szczegóły na następnej stronie.
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(*) F a b ry k i w yrobów  m e ta lo w y ch  w W arszaw ie :

N a zw isko  fa b ryk a n ta  w artość wyrobów liczba robotni-

lub w łaśc ic ie la rub li nów

1. L ilp o p  i R a u  ................... 300.000 400

2. Z a m o jsk i i S p .................... 258.823 350

3. T ra e tz e r  W ilh e lm .......... 82.500 60

4. T ra e tz e r  J a n .................... 48.000 18

5. C u k e r w a r .......................... 61.200 40

6. O s tro w s k i........................... 40.000 30

7. G r a f f .................................... 30.000 30

8. R u d z k i ................................ 25.000 40

9. B o th e .................................... 20.000 15

10. E i c h l e r ............ .................. 20.000 20

11. M in te r .................................. 15.800 28

12. S p o r n y ............................... 15.000 11

13. Z a k r z e w s k i ...................... 13.500 16

14. D u s c h ik ............................. 12.200 10

15. R o lb ie c k i ........................... 7.576 20

16. J a k o b s o n ........................... 7.500 10

17. B a rc iń s k i........................... 3.800 10

R azem 960.899 1.108
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W Y K A Z SZCZEGÓŁOWY ZAKŁADÓW RZĄDOWYCH.

Okręg
górni­

czy

P ł o d y  l u b  w y r o b y S iła  po ru ­
sza jąca

Ludność robo­
cza

Pow iat Z akład
rodzaj ilość wartość

rubli
Mach iny  

pa r .  v.  k o ­
ła  wod ne

£  '£ 
cn J3 
O

o
’au*©tu

cS 32
w g
■t

>łO
*d
2

&

W sch.

1. Wę§

Opoczyńs.
Opatows.

jlarstw o.

odd. Samsonów . . . &>
korcy

449.040 62453,20V4

Zach. W ieluński P a n k i.............. 67.250 9570,32'/*
516.270 72023,53 . 251

2. K opalnie rudy żelaznćj.

W sch. Opoczyns.
Opatows.
K ielecki

oddział W ąchock 

Radoszyce 8
NO

73.835 23939 . •

Zach. O lkuski

W ieluńs.

Ż y ch c ice , Najdy- 
szew, P o rą b k i . . .

Panki .......................

•w .

3 47.316

8.356

7321,45

2271,87
129.507 33532,32 472 .

3 . K opalnie galm anu.

Zach.
C

Olkuski U lisses, Je rzy , An­
na, B arb ara , J ó ­
zef

C ^  3*a 1,2 i: a “
a u *%» 

Cj *° ft.

gruby 48.953 
drobny 44.546

21477,86
5845,61

93.499 27323,47 .

4. K opalnie w ęg li. -

Zach. O lkuski R e d e n ....................... 613.092 i 107830,22'/ 
2334,97 »/3 
4479,46

C ieszkow ski............
Ksawery i Tadeusz

■ S - S ' i  « 40.419
243.075V-2

— 896.586' j | 114644,66 . 661 • .
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r
?-r«g

C2y

y8ch.

‘ach.

W:Sch.

‘ach.

%sc h . ! 

ach,

1
P ł o d y  l u b  w y r o b y S iła  p o ru ­

sz a ją c a
L u d n o ść  ro b o ­

cza

! P o w ia t Z a k ła d
ro d z a j ilość w arto ść

rub li

machiny 
par. v. ko
}a wodne 0 

si
le

 
ko

ni

gó
rn

ic
y

i  «fefi N 
£ hu

t 
ni

cy

5. W ielkie piece.

O patow s.

O poczyńs.

S ta rach o w ice , M o ­
s tk i, R e j ó w ..........

B z in , Sam sonów , 
M ro c z k ó w ............

e

M

3

korcy

208.264% 103007,621/4
/ k w. 7 105

*

O lk u sk i
W ie lu ń sk i

H u ta  B a n k o w a___
P a n k i ..........................

k
3

CO
129.4773/4 

3 .4 6 2 '/4
80218,428/4

1301,75
lM .p .1 0 28g
1

1 341.204 % 184527,80

6. Odlewy żelazne.
\
(  '

520

O patow s.

O poczyńs.
K ie leck i

O lk u sk i
W ie lu ń sk i
W arsz aw a

R e jó w , S ta ro c h o -
w ice ......................

B z in , S am so n ó w  . .  
B ia ło g o n ...................

H u ta  B a n k o w a___
P a n k i ........................
F a b ry k a  m ach in  na  

S o lc u ......................

3  z  toiel. 
pieców

z  p . 
a  kupol.

3 w.

S  lc.

18.214%

1.006%

8.276%
7893/ ,

28 .7271 /2

19062,138/,

1207,20

8174,298/,
940,05

48231,31 l/j
k w. 1 
m . p . 1

8
8

57.014 77615 . )
. Naczynia kuchenne.

n acz. 
emaljow. 
i  czarne  I

pudów

WTieIu ń sk il P a n k i ........................ 5
i ‘ j o  /2 ■

1. Odlewy mosiężne. •

K ie leck i B ia ło g o n ................... P- 2 4 5 / .  2l! 

0— 25;

4454,10

W arsz aw a Solec ............  . . . .
•S*
c> 14,37

2 4 6 — 6 | 4468,47 . . 2

1 1 1 |
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[Okręg
górni­

czy

P ł o d y  l u b  w y r o b y Siła  poru­
szająca

Ludność roDu-
c z a __ J

Pow iat Z akład
rodzaj ilość wartość

rubli

machiny 
par, v. ko 
ła w odne

5co O
0

>>0
'du'Oto

1 ,
J2 0SD N

%1

W sch.

9. Fr

Opoczyńs.

Opatows.

yszerki.

Kam ienna, Samso- 
nów, M ałachów . 

W ą c h o c k ................

<»
3
oN

pudów

28.0913/ 4 46599,70*/*

Zach. W ieluński P a n k i ......................... 17.602% 29578,06
183

45.694'/2 76177,76% k. w. 50 206 • ■

10. Walcownie żelaza.

W sch. Opatows.
Opoczyńs.

O lkuski

(
113.660 169576,74

Zach. H uta  B ankow a. . .
"S u R 
•N o

S 143.679 205975,80
; k. w. 3 
' m. p. 2

95
138

K

257.339 375552,54

11. Walcownie blachy żelaznćj. ) ■ ■
638

W sch. Opatows.
Kielecki

N ie tu l i s k o .............. 16.198V2 35910,67B ia ło g o n ................. 8-o . \

Zach. O lkuski Sławków ' . ..............
R ~

03 11.361 26783,74 \k . w. 3 
m. p 1

95
40

- 27.550‘/2 62694,41

12. Walcownie )lachy cynkowej.

Zach. | O lkuski (S ła w k ó w .................
Blacha 30.306 99088,52 k. w. 1 20 .

30

13. Huty cynkowe.

Zach. O lkuski B en d zin ..................... cynlc 70.106 194014,09 m. p. 1 6
,83

1
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° k r ę g
i h l l

Czy

P ł o d y  l u b  w y r o b y S iła  p o ru ­
szająca

Ludność robo­
cza

Pow iat Z ak ład
rodzaj ilość wartość

rub li

Machiny 
par. v. ko­
ła  wodne

j 
o 

si
le

 
ko

ni

gó
rn

ic
y

o  
Sfl N
OM f-> 
Pt

O
*s
3

A

u. Warstaty mechaniczne.

^ s c h . Opoczyńs.

K ielecki
W arszaw a

Suchedniów , K a­
mienna, B obrza .

B iałogon ..................
S o le c .........................

-O
O**ł i*

'P  ^
~ Śs

.

1 4 4 8 8  . 
2 8 0 4 9 ,8 4  
4 1 1 5 8 ,3 2

k. w. 2 
m . p. 2

27
3 0

64
48

8 3 6 9 6 ,1 6

J5. w arstaty r jczne kowalskie.

^ sch . Opoczyńs.
i  jT gwOŹ. kóp 36788 5914,08*/* )

. . .  SZt. 5 3 6  
pud . 1747

654,78 /
} ■« S ' 5 6 0 3 ,6 0 156

•N • «» 'O r e p a r a c je ............ 2 3 1 5 ,1 5 \
w -o5 14487,86*/* )

1 .4 2 0 4 5 5 ,6 0 1344 251 1769
3364



K R O N I K A  C).

—  S tan  L ik w id a c j i  w ło ś c ia ń s k ie j  w końcu czerw ca roku 1S67. 

Czynności przygotowawcze komisij włościańskich.

T abel podanych do K om isij............................................  1 8 .0 5 4
Z  nich spraw dzonych  w K o m i s j a c h ..  1 4 .5 7 4
, , , . . ( na d y m ó w .....................  327.69-3I te  o b e jm u ią l ,

I  m orgo w ..........................  4 .1 9 0 .7 4 8
T abe l p rzedstaw ionych  do K om ite tu  U rządzającego  . 1 2 .9 0 4

Czynności ostateczne Komisij Centralnej i Likwidacijnój,

T abel zatw ierdzonych  przez K om . C en tra lną . . . 1 1 .5 3 6
( v . . ( n a  dym ów . . . . 2 4 5 .9 8 0j w łościanom  i  \

Z  mch przyznano! (m o rg o w  . . . .  3 .1 9 4 .7 4 4
(w łaścicielom  w ynagrodź. . rubli 4 0 .2 6 2 .8 2 6

T abel spraw dzonych  p rzez K om . L ikw idacijną . . . 9 .7 6 8
Z  nich zarządzono  w yp ła ty  n a  sum ę. . . . rubli 3 3 .9 7 5 .8 5 4
Do ‘ i 3 lipca ta  o s ta tn ia  su m a w z io s ła  do . . ,, 3 5 .1 3 6 .9 9 2 ,8 0

W  sk ład  której w chodzą:

Sztuk .............

Na sumę rubli

L i s t y  l i k f i d a c i j n e
D o p ła ta

go tow iznąI. rzęd u  
po 1000  r.

II.
500

III.
250

IV
ioó I Razera

12470

12.470000

16828

8.414000

26917

6.729250

73679 129894 

7.367900 31.981150 155842,80'/,

Razem j .  w. 35.136992,8 0 ' / :

— Moneta zdawkowa sreb rna i m iedziana, ukazam i z d. 21  m arca s. s. 
r. b ., obniżoną z o s ta ła  w sposób  następu jący :

O  D i. W.
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a) Srebrna. P o stanow iono , z o s taw ia ją c  z asad n icz ą  m o n e tę — ru b la , o raz  
g ru b e  je j  p o d z ia ły — 1/*  i ' / 4 ru b la , bez zm ian y  w próbie i w adze, w yp u szczać  
od tąd  d robną m o n etę  s re b rn ą  po 5 , ] 0 ,  1 5 , 2 0  kop iejek  4 8 -e j próby (* ) ,—  
i tej now ej m onety  na  p ierw szy  ra z  w ypuścić  n a  0 m iljonów  rubli. W  m oty ­
w ach u k a zu  pow iedziano, że  poprzednie  obniżenie (ukazem  2 2  m arca  I 8 6 0  
roku  do 72-ej próby (*) o k a za ło  się  n ied o sta teczn em , gdyż  ta k a  m oneta  zn i­
k a  z  obiegu.

b) Miedziana. D la udogodn ien ia  u życia , ro sk azan o  bić z  puda  m iedzi po 
5 0  rubli m o n ety — z a m ia s t w yrab ianej do tąd , n a  m ocy postanow ien ia  7 k w ie ­
tn ia  1 8 4 9  r . ,— po 3 2  rubli, —  i na  ten  ra z  w ypuścić  tak ie j m onety  na 3 ml- 
ljony rubli.

O bow iązkow e p rzy jm ow anie  m onety  zdaw k o w ej, ta k  srebrnej ja k  i m ie­
d z ian e j, pom iędzy pryw atnym i, o g ran icza  się  do 3 -ch  rubli; ogran iczen ie  to 
nie ro sc iąg a  się  do k a s  skarbow ych , k tó re  p rzy jm ow ać j ą  m ają  w o p łatach  
podatków  i innych na  w sze lką  sum ę w cenie im iennej.

—  U kazem  z  d. 2 8  m arca  s . s . Komisja Rządowa Skarbu zn iesioną  z o ­
s ta ła ;  do czasu  z a ś  u tw o rzen ia  m iejscow ych w g u b e rn jach  K ró lestw a w ładz  
finansow ych, n a  z a sad a ch  istn ie jących  w C esarstw ie  (co poruczono m inistro­
wi finansów ), i d la w ykonania  czynności znoszonej K om isji, sk ła d  je j  osob i­
s ty  pod n a zw ą  Zarządu finansowego w Królestwie Polakióm poruczony  
czasow ' 0  osobnem u urzędnikow i (Z aw iad u jącem u  Z arząd em ), n a  p rz ed sta w ie ­
nie m in istra  finansów  N ajw yżej m ianow anem u, i pod bezpośredniem  z w ie rzch ­
nictw em  teg o ż  m in istra  zo s ta jąc e m u . Z aw iad u jący , sto so w n ie  do po trzeby , 
p rzed staw ia  in te re sa  m inistrow i finansów  albo K om itetow i U rząd za jącem u .

— Opłata od cukru. W y d zia ł dochodów  pośrednich  (n ies ta ły ch ) m ini­
s te rs tw a  finansów’, podaje  do w iadom ości, że  m in ister (3 1  m arca) uczynił 
w niosek  do R ady  P a ń s tw a , o rosc iągn ięc ie  n a  K ró lestw o  z a sa d  u staw y  z  d. 
2 8  lis to p ad a  1 8 6 3  r. o akcyzie  od m ączki cukrow ej w C esarstw ie , a  m iano­
wicie: a )  o w ysokości o p ła ty  pa ten tow ej n a  fab ry k ac ję  cukru  burakow ego;

(a) Próba oznacza liczbę zołotników w funcie, czyli stosunek do 96; a że nor­
malna próba srebra jest 84-ta, a zatem:

ilość stosunkowa czystego srebra wartość wewnętrzna 
(próba) w stosunku do imien.

W monecie grubój (rub. 1, %, */4). . 8y 96 =  o,875 =  87!/2 %- . . 1 =  100%
„ drobnej z r. 1860..........  *%6 =  0,750 =  75%  *%4 =  85% %
„ nowśj  *3/98 =  0,500 =  50%  48/8« =  57*/t %
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b) o norm alnej w ydajnośc i m ączki z  berkow ca (1 0  pudów ) bu rak ó w , oraz  
doniosłości ro zm aitych  ap a ra tó w , p ra s  (w y dajności so k u  n a  dobę); c) o zw o l­
nieniu od o p ła ty  z  pow odu w s trz y m an ia  fabrykac ji. M inister finansów  z a p r o ­
ponow ał w prow adzenie  od 1 j 3 sie rp n ia  jed n ak o w e j s topy  p o d a tk u  d la cu k ro ­
wni K ró le s tw a , ja k a  od tej d a ty  p rz y ję ta  będzie w C esarstw ie , z  z a s trz e ż e ­
niem  aby  i nadal w yso k o ść  podatku  i norm y do je g o  obliczania by ły  je d n o ­
s ta jn e .

— Dodatkowy podatek gruntowy dworski n a  rok 1 8 6 7  u s tan o w io n y  
z o s ta ł  (sto sow nie  do a rt. 2 0  u s taw y  z  s/ 20 g ru d . 1 8 6 6  r.) w w ysokości 5 3 %  
podatku  g łó w n eg o , z  w y łączen iem  drobnych p o siad łości <  6 0  m orgów  z ie ­
mi, u leg a jącej op łacie  g łó w n eg o  p o d a tk u ,— oprócz pow ia tu  W a rsz a w sk ie g o , 
do k tó reg o  to w y łączen ie  się  nie s to su je .

—  U kazem  z d. 6  kw ietn ia  Stado rządowe koni (w  Jan o w ie), o raz  To­
warzystwo wyścigów, oddane z o s ta ły  pod w ła d zę  Z a rz ąd u  państw ow ych  s ta ­
dnin koni.

—  U kazem  z  d. 15  m a ja  zw in ię tą  z o s ta ła  Komisja Rządowa Oświece­
nia publicznego; z ak ład y  naukow e i in sty tu c je  w K ró le stw ie , p rzesz ły  pod 
w ła d zę  m in iste rs tw a  O św iecenia pub licznego , tw o rząc  Warszawski Okręg 
naukowy, k tó reg o  z a rz ąd  stanow ią; k u ra to r, je g o  pom ocnik , R ad a  k u ra to ra  
i k an ce la rja .

—  D ecy z ją  K o m ite tu  u rząd za jąceg o  z d. 15/ 27 m a ja  (sto sow nie  do ro sk a -  
zu  N a jw y ższeg o  z  d. 4  m a ja ), u stan o w io n e  z o s ta ły  czasow o  n a  r. 1 8 6 7  
dodatkowe opłaty miejskie n a  zas tąp ien ie  kasom  m iejskim  ub y tk ó w  ponie­
sionych sk u tk iem  zn iesien ia  o p ła t p ro p in ac ijn y ch — a  m ianow icie :

a )  5 0 %  od op ła ty  'patentowej w e w szy stk ich  bez w y ją tk u  m iastach .
b) Od podymnego: w  m iastach  I, II i III rzędu  5 0 % ,  a  w m ias tach  IV i V 

rzędu  2 5 %  w sto su n k u  do w ysokośc i zw y cza jn eg o  podatku  podym nego na 
r. 1 8 6 6 .

Obie te  o p ła ty  w p ły w a ją  do sk a rb u  na  ogó lnych  z a sad a ch  poboru n a le ­
żn o śc i sk a rbow ych . Z a rz ą d  finansow y w K ró lestw ie  udziela  k asie  m. W a r­
szaw y , na  p rzed staw ien ie  m ag is tra tu , m iesięczne zas iłk i odpow iednie ubytkom  
ze  zn iesien ia  o p ła t konsum cijnych  —  podług  e ta tu  na  rok 1 8 6 6 , rocznie 
4 7 3 .0 0 0  w ynoszącym . R ządy  gubern ia ln e  u d z ie la ją  rów nież w m iarę  p o trz e ­
by kasom  m iast p row incjona lnych  z a s iłk i z  rem an en tó w  w B an k u  Polsk im  
okow anych . N a zasp o k o jen ie  po w y ższy ch  p o trzeb , o tw arty  z o s ta ł  k red y t



—  305  -

s k a r b o w y  do w y s o k o śc i  5 0 0 . 0 0 0  rubli,  z  w a r u n k ie m  p o k ry c ia  czy n io n y c h  
z  n iego  za l ic z e ń  w p ł y w a m i  z  o p ł a t  d o d a tk o w y c h .

—  N a j w y ż e j  z a t w i e r d z o n e j  6  k w ie tn ia  r .  b. z d a n ie m  K o m ite tu  do sp r a w  
K r ó l e s tw a  P o lsk ie g o ,  p o s t a n o w i o n o - r o s c i ą g n ą ć  n a  K r ó le s tw o  m oc  o b o w ią z u ­
j ą c ą  p r z e p i s ó w  C e s a r s t w a  z  d. 8  m a ja  1 8 6 1  r .  co do przywozu bez cła że­
laza i surowcu dla  fab ryk  m a c h in .  P o d a n ia  o pozw t enie p r z y w o z u  m a ją  
być z a n o s z o n e  w p r o s t  do d e p a r t a m e n tu  P r z e m y s łu  i H and lu -  S p r o w a d z o n e  
w  ten  sp o s ó b  ż e la z o ,  nie m o ż e  być n a s tę p n ie  s p r z e d a n e  inacze j  j a k  z a  z e ­
zw o le n ie m  m in is t r a  f in a n só w  i po o p ła c e n iu  c ła .

—  P o s ta n o w ie n ie m  R a d y  A d m in is t ra c i jn e j  z  d. % ,  m a j a  opłaty miejskie 
brukowa i latarniowa w  W a r s z a w i e ,  sp o c z y w a ją c e  n a  z a s a d a c h  nie z a p e ­
w n ia ją c y c h  ż a d n e j  p r o p o r c jo n a ln o ś c i —  p ie rw sz a ,  p o s ta n o w ie n ia  z  9/ 2l lu te g o  
1 8 4 1  r . ,  d r u g a  l0/ 22 k w ie tn ia  1 8 3 4  r . ,— p o łą c z o n e  z o s t a ł y  od 1 l ipca  w  j e ­
d n ą  o p ł a t ę  n a  Z a sa d a c h  n a s tę p u ją c y c h :

a )  Z  d o m ó w  i z a b u d o w a ń  p r y w a tn y c h  w s to s u n k u  3 %  od d o c h o d u  s u ro -
w-ego ^ b ru t to )  w y k a z a n e g o  do p o d y m n e g o .

b) Z  budowl r z ą d o w y c h  i in s ty tu to w y c h  —  3 %  od d o c h o d u  ob liczonego
w e d łu g  z a s a d y  a r t .  5  p o s ta n o w ie n ia  z  d. , s / 30 g r u d n ia  1 8 5 6  r. 
o o p ła c ie  w o d o c ią g o w e j .

b)  Z  p oses i j  n ie z a b u d o w a n y c h ,  z a j ę t y c h  pod  s k ła d y ,  og ro dy ,  m ły n y  i t .  p .  
— 3 ° / 0 od d o c h o d u  s u r o w e g o .

d )  Z  p oses i j  n i e z a b u d o w a n y c h ,  nie  c z y n ią c y c h  d o c h o d u  —  ! ' « 0 0 od ich 
w a r to śc i .

D e k la r a c je  z ło ż o n e  p r z e z  w ła śc ic ie l i  w  r. 1 8 6 6  i p rz e z  m a g i s t r a t  rospo-  
z n a n e ,  p r z y ję to  z a  p o d s ta w ę  d la  u s t a n o w ie n i a  w y s o k o ś c i  o p ł a ty  b ru k o w o - la -  
ta rn io w e j .

P o s e s j e  p o ło ż o n e  p rz y  ul icach  nie b r u k o w a n y c h ,  m a ją c y c h  j e d n a k  t r o tu a r y  
i ry n sz to k i ,  u i s z c z a ć  bę d ą  o p ł a t ę  z m n i e j s z o n ą  o '[$; p rz y  u l icach  z a ś  w'cale 
nie u r z ą d z o n y c h  o 2/ 3, t. j .  p i e rw sz e  2 °  0 , o s t a tn ie  1 %  od s u r o w e g o  d o ­
c ho d u .

—  O k a z e m  z  d. s/ 15 c z e rw c a ,  z n ie s io n ą  z o s t a ł a  Rada Administracijna 
Królestwa i j e j  k a n c e la r j a ;  p rz e d m io ty  do a t ry b u c j i  R a d y  n a le ż ą c e  o dd ane  
c z a s o w o ,  do o s t a t e c z n e g o  p r z e k s z t a ł c e n i a  Z a r z ą d ó w  n a c z e ln y c h  w K r ó l e ­
s tw ie ,  K o m ite to w i  u r z ą d z a ją c e m u ;  z a ł a tw ie n i e  z a ś  c z y n n o śc i  i k o re s p o n d e n -  
cij w in te r e s a c h ,  k tó r e  p rze c h o d z i ły  p r z e z  R a d ę  d la  p r z e d s ta w ie n ia  N a m ie s t -
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nikowi, nie ulegając kolegjalnemu rospoznaniu,— poruczone kancelarji przy­
bocznej Namiestnika. Z ukończonych interesów Rady Administracijnej, oraz 
Rady Stanu, utworzono Archiwum  akt dawnych, zostające w zależności od 
Komitetu urządzającego.

— Z dniem ’ /u  września r. b,, znosi się przesyłanie pocztą niefranko- 
wanej (na koszt) korespondencji w obrębie Królestwa.

*

r e d a k t o r , Antoni Nagórny.


